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Morderstwo czy samobójstwo 2... 


Prenumerata w Polsce: Kwartalnie 3705) Marek, Półrocznie Wychodzi każdej soboty. 
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Zwłoki nieznanej kobiety, znalezione w dniu 20 czerwca b.r. w Bronowicach Wielkich pod Krakowem 
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Od Wydawnictwa. 


Z prawdziwą przykrością zwracamy się 
zawsze do P. T. Czytelników, ilekroć zajdzie 
potrzeba zawiadomić Ich o nowej podwyżce 
ceny prenumeraty za nasze pismo. Przed nie- 
dawnym czasem zmuszeni byliśmy podwyższyć 
ją na dwadzieścia marek za numer, dziś sta- 
jemy wobec Konieczności dalszej podwyżki, 
spowodowanej nagłym a niczem nie uzasa- 
dnionym wzrostem cen papieru o sto procent, 
nowym podrożeniem eynku, farb i chemika- 
liów oraz podniesieniem wynagrodzeń perso- 
nalu drukarni. 

Odtąd numer ‚Nowości lllustrowanych“ Ko- 
sztować będzie trzydzieści marek, w na- 
stępstwie tego i prenumerata kwartalna uledz 
musi zwyżee i wynosić będzie: 


Kwartalnie 370:50 Mk. 
Półrocznie . 744:— , 
Rocznie . . 1482:— , 


Podwyższenie to, na pozór dość znaczne, 
nie jest obliczone bynajmniej na jakieś zyski, 
ma służyć jedynie do pokrycia wzrosłych nie- 
spodziewanie kosztów Wydawnietwa. Cena ta 
pozwoli zaledwie na opędzenie wydatków, 
ograniczanych już z konieczności do minimum, 
a jest w gruncie rzeczy niezbyt wygórowaną, 
jeśli się zważy, że numer „Tygodnika lllustro- 
wanego" kosztuje obecnie sześćdziesiąt marek, 
a za poniedziałkowe wydanie pism codzien- 
nych obejmujących pół arkusza małego for- 
matu i nie zawierających tak kosztownych 
dziś illustracyi płacić się musi u nas ośm ma- 
rek w Warszawie zaś piętnaście! 

Sądzimy, że ogół P.T. Czytelników przyj- 
mie do wiadomości tę nową podwyżkę i nie 
odmówi nam nadal swego poparcia, gdyż jest 
ona podyktowaną jedynie koniecznością, wy- 
wołaną nagłym, a bardzo znacznym wzrostem 
wydatków 


Morderstwo czy samobójstwo ?... 
(Do ilinstracyi tytułowej). 


Wojna zmieniła tak grantownie nasze stosunki, 
że ktoś, kto lat temu bodaj jeszcze dziesięć wstecz 
opuścił ten świat, gdyby ma się dziś zdarzyło zna- 
leżć znown pomiędzy rami, stanowczo nie poznałby 
nawet, że to ten sam Kraków, który pamiętał 
z przed nie tak dawna. A zmiana ta nie wyszła 
bynajmniej na lepsze, przeciwnie, świadczy aż na- 
zbyt dobitnie, że wojniu wpłynęła w każdym kie- 
runku na pogorszenie stosunków. I daw.iej wyda- 
rzały się u nas senzacyjne wypadki, zajmujące ży- 
wo opinię publiczną i stanowiące temat rozmów na 
czas długi, były jednak bardzo rzadkie, gdy nato- 
miast dzisiaj niemal każdy dzień przynosi jakąś sen- 
zacyę. Pisze się też o nich i mówi, ale bardzo krót- 
ko i lakonicznie, jak gdyby uważało się je za coś 
zwykłego, będącego nieodzownem następstwem sknt. 
ków wojny. 


Przedstawiciele - ojskcwości, władz i obywatelstwa, oczekujący na przybycie pułku, 


W dniu 20 czerwca b. r. pornszyła niero ży- 
wiej opinię publiczną i wprawiła w przyspieszony 
ruch „pocztę pantoflową* wiadomość, iż na polach 
Bronowic Wielkich znaleziono wczesnym rankiem 
w przydrożnym rowie zwłoki młodej, przystojnej 
kobiety. Pierwsze wieści, które powtórzyła i część 
naszej prasy, kazały przypuszczać, że się ma tataj 
do czynienia z morderstwem, za czem przemawiać 
zaczęły ślady gwałtów, dokonanych na ciele de- 
natki, przebąkiwano nawet, że nie jest wykluczo- 
nem, iż ofisrę zgładzono gdzieindziej, zwłoki jej 
przewieziono automobilem i tutaj porzucono celem 
zatarcia śladów. 

Sledztwo wdrożone w tej sprawie przez policyg 
i bawiącą w Bronowicach w Sprawie innego mor- 
derstwa, dokonanego na weseln, komisyę sądowo- 
lekarską — stwierdziło, co następuje : 

Na polach Bronowic Wielkich znaleziono przy 
ścieżce polnej, prowadzącej z Bronowic ka Toniom, 
zwłoki kobiety około 20 lat liczącej, blondyny, 
o krótkich obciętych włosach, z czarną opaską na 
czole, bez kapelusza, w popielatym płaszczu, w czar- 


Powrót 27 p. p. do Częstochowy: Sztab 


nej sukni reformowej, półbncikach, pończochach aża- 
rowych koloru bronzowego, na rękach w białych 
rękawiczkach. Obok zwłok leżał neceser, przy nim 
zaś biała czapeczka i chusteczka. 

Danatka leżała pod drzewem obok ścieżki pol- 
nej na wznak, mając rozpięty płaszcz, z lewą ręką 
sztywnie wyprężoną, a prawą zgiętą na lewej piersi. 

Na ciele nie było Śladów Sawmotań, jedynie 
w okolicy serca widoczna była mała ranka postrza- 
łowa od kuli rewolwerowej małego kalibra, Wszyst- 
kie te szczegóły wskaznją niezbicie na samobójstwo 
i stwierdzają, że strzał nastąpił po przyłożenin bez- 
pośrednio luty do ciała. Rewolwer zapewne skradł 
jakiś przypadkowy przechodzeń. 

Identyczności ofiary nie sprawdzono. 

Zestawienie krążących po mieście wersyi z wy- 
nikami śledztwa nie zdołało przekonać opinii, czy 
sią ma do czynienia z morderstwem czy samobój- 
stwem. Zagadkowym zwłaszcza, o ile chodziłoby 
o samobójstwo, staje się brak owego rewolwern, 
którym denatka miała sobie rzekomo zadać śmierć. 


Powrót 27 p. p. do Częsłochowy: 


Ne. 27 


W dawniejszych czasach wypadek ten byłby 
dotąd żywo komentowany, w obecnych przeszło się 
nad nim do porządku dziennego. Zajmuje jedynie 
sędziego śledczego i policyę, starających się ener- 
gicznie o wyświetlenie tajemniczej szrawy. 


„ Powrót 27 p. p. do Częstochowy. 


Podawaliśmy już w naszem piśmie ilustracye, 
przedstawiające powitanie poszczególnych formacyi 
wojskowych, wracających po wojennych trudach 
do swych właściwych garnizonów. Witała Warsza- 
wa, witał Kraków i Lwów „swoje dzieci*, obecnie 
przychodzi kolej na Częstochowę. Tak jak tam, tak 
i tu zgotowano powracającym bohaterom owacyjne 
przyjęcie, aby w ten sposob wyrazić im podziw za 
ich męstwo, uznanie i z serca płynącą wdzięczność, 
że krwią swą i wysiłkiem nie dopościli do pohań- 
bienia imienia polskiego. Witał ich też cały naród, 
bez różnicy zapatrywsń politycznych, dumny z te- 
go, że ma takich synów, w których widzi rękojmię 


pułku z jenerałem Pogorzelskim na czele. 


swej wielkości i znaczenia na przyszłość, A żołnierz 
polski przyjmował te dowody nznania z aśmiechem, 
jak gdyby chciał przoz to powiedzieć: 
e F Zrobiłem tylko to, co było mym obowiąz- 
em 

Dzień powrotn 27 p. p. stał się dla Częstocho- 
wy prawdziwem świętem, W uroczystem powitanin 
swych zuchów wzięły ndział wszystkie stany, wi- 
działo się inteligencyę miejscową i okoliczną, mie- 
szczaństwo, robotników i wieśniaków. Na wkracza- 
jące w mury missta dziarskie szeregi spoglądano 
z dumą i z rozrzewnieniem, częstochowski pułk 
okrył bowiem swój sztandar w ciągu dłagich, a cię- 
żkich przeżyć na froncie bolszewickim i pod Lwo- 
wem liśccami wawrzynu, jakich mógłby ma śmiało 
każdy inny pozazdrościć. I podobnie jak wówczas, 
gdy odchodząc z rodzinnego miasta, sznkał siły i po- 
mocy do godnego spełnienia swych obowiązków 
u stóp tronu Jasnogórskiej Królowej, tak i teraz 
przedowszystkiem tam pospieszył, aby Jej podzię- 
kować za szczęśliwy powrót. 


Wmarsz pułku do miastą, 


Nr 27 


w mm 


„Częstochowskie dzieci* powróciły do rodzinnego 
grodn na tak słasznie się im należący wypoczynek 
po ciężkich tradach żołnierskiego życia, Skarbiąc 
sobie w ten sposób ich miłość i zanfanie. Po ufo- 
czystem dziękczynn'm nabożeństwie odbyła się de- 
filada przed jenerałem Pogorzelskim, korpusem ofi- 
cerskim i zaproszonymi gośćmi, następnie zaś Qro- 
czyste powitanie jenerała wraz z oficerami pałka 
w sali Rady miejskiej przez prezydenta miasta dra 
Marczewskiego, starostę powiatowego p. Kazimierza 
Kiihna, przedstawic'eli władz miejskich i rządowych, 
oraz licznie zebranego obywatelstwa miejscowego 
i okolicznego. W odpowiedzi dziękowali oficerowie 
gorąco za zgotowanie im tak serdecznego przyjęcia 
i podnosili przy tej sposobności zasłagi jenerała Po- 
gorzelskiego, który świecił wszystkim przykładem, 
znajdując się zawsze pierwszy na najbardziej zsgrożo- 
nych placówkach i prowadząc osobiście swych żołnie- 
rzy do ataka z prawdziwą pogardą śmierci, czem do- 
dawał wszystkim otachy i zachęty do tem gorliwsze- 
go społniania swych obowiązków. Aby bodaj w sła- 
by sposób ujawnić swe nczncia, jakie żywią dla 
swego dowódcy, a wraz z nimi i cały pułk, anieśli 
go w górę i obnosili dłaższy czas na rękach wśród 
entazyastycznych oklasków i okrzyków zgroma- 


dzonych. 

Że Częstochowiacy tak się dzielnie wywiązali 
na froncie ze swego zadania, częściowa w tem za- 
słaga komendanta bataliona zapasowego tegoż puł- 
kn, majora Lawdańskiego, oraz jego zastępcy kapi- 
tana Warmnzińskiego, którzy dokładali wszelkich sta- 
rań nie tylko w kieronkn należytego wojskowego 
wykształcenia nowozaciężnych, ale też i dachowego 
ich wykształcenia i wpojenia w nich pogo jak 
należy spoiniać obowiązki obywatela-żołnierza. W ten 
sposób polk zasilany był stale przez jednostki od. 
powiadające w znpełności pojęciom nowoczesnego 
żołnierza. | + 3 


Drugi rok na tułaczce. 


Sprawa Sląska Cieszyńskiego jaż rzekomo defi- 
nitywnie załatwiona, międzynarodowa komisya pro- 
staje granicę między Polską a Czechami, bije słapy 
graniczne, a Rada Najwyższa cieszy 8'ę w dachu, 
że tak łatwo udało się jej wywiązać ze swego Za- 
dania, bo przecież Czeci i Polacy otrzymali nie tyl- 
ko po kawałku Sląska, ale nawet i po kawałka Cie- 
szyna!.. A fu tymczasem krwawi się serce polskie, 
gdy się słyszy, czyta i patrzy na te męki i kata: 
sze, jakie zmuszony jest znosić ten lud nieszczęśli- 
wy za to tylko, że przyznaje się do narodowości 
polskiej i z tradycyami ojców nie chce zerwać. Lwia 
część Sląska, zamieszkałego przez Polaków, dostała 
się w ręce czeskie, jakiego zaś losa tam doznaje, 
wie każdy, kto czytaja wiadomości nadchodzące 
z tamtej strony granicy. Brat-Czech wobec Polaka 
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okazał się hakatystą, nie nstępnjącym w niczem pra- 
skiemn grabieżcy, przewyższa go nawet w swych 
dążeniach w czechizowanin. I nic też dziwnego, że 
część nieszczęśliwych uchodźców z Sląska Cieszyń- 
skiego, którzy w najgorętszym czasie opuścić ma- 
sieli rodzinną ziemię i aciekać przed gwałtem cze- 
skim, nie ma bynajmniej ochoty do powrotn pod 
swój dach, wiedząc o tem, co ją tam czeka. 
Ilnstracyą nsposobienia tych nieszczęśliwych wy- 
gnańców, zmuszonych zdala od rodzinnej strzechy 
pędzić żywot tałaczy, jest list, nadesłany nam przez 
jednego z ich grona wraz z fotografią dzieci szkol- 
nych z baraków dla nchodźsów w Oświęcimiu. 


Zgon dwu wybitnych obywateli miasta Krakowa: 
S. p. dr. Henryk Szarski, były I wiceprezydent 
miasta Krakowa. 


Oto jego treść: 

„Bana cieszyńska jeszcze niezabliźniona. W ba- 
rakach w Oświęcimia przebywa dotąd około ttzy 
tysiące wygnańców. Są to ofiary czeskiego barba- 
rzyństwa z okresn przygotowań do niendałego pie- 
biscytn na Sląska Cieszyńskim. 

Dla dzieci tych nieszczęśliwców otworzono w ba- 
rakach publiczną szkołę, która liczy z górą sześćset 
dzieci obojga płci. Są to dzieci o wysokiem pocza- 
cin narodowem, które jnż w swym młodocianym 
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wieka przeszły całe piekło zeszłorocznej zawierachy 
plebiscytowej na Sląsku od Ostrawicy po Karwinę. 
Są to dzieci, które pluły w twarz czeskiej hakacie. 
Poszły na tniaczkę, wygnane brutalnie przez podłe- 
go Czecha, bo nie chciały iść do czeskiej szkcły, 
bo Ojczyznę Polskę bardzo pokochały i tę Polskę 
chciały powitać nad Ostrawicą, jako na odwiecznie 
polskiej ziemi. 

Grono nauczycielskie tej szkoły, to przeważnie 
również wygnańcy z nad Ostrawicy i tak: p. Za- 
rzycki, dyrektor szkoły wydziałowej z Polskiej 
Ostrawy, p. Zarzycka, kierowniczka szkoły po- 
wszechnej z Polskiej Ostrawicy, p. Kowalikówna 
z Radwanic, p. Woźn akówna i Ptasznikówna z Mi- 
chałkowic, p. Krukówna z Grnszowa i p. Zagolów- 
na z Kończyc Małych przy Ostrawie. 

Nanki religii udziela kapelan barakowy ks. J. 
Wroński. 

W barakach męczą się wygnańcy, na Sląskn, 
pod zaborem, Czesi rozpędzają wpisy do polskich 
szkół, ragnją polskich robotników, nie dopuszczają 
polskich pism, rozpędzili redakcyą polskiego pisma 
robotniczego, a naszej dyplomacyi, zamiast odwró- 
cenia się ze wstrętem od czeskiego rozbójnika — 
potrzeba dobrych stosunków sąsiedzkich, potrzeba 
handla z Czechami, dlatego, by Czesi nie zadławili 
sią swoim przemysłem. 

O głapoto!! Czesi trynmfują! — jak trynmfo- 
wali od początka w kwostyi cieszyńskiej”. 


Zgon dwu wybitnych obywateli 
miasta Krakowa. 


W nbiegłym tygodniu ubyło z grona obywatel- 
stwa krakowskiego dwu wybitnych działaczy, któ- 
rzy w życiu groda podwawelskiego do ostatnich 
chwil brali żywy udział, zajmnjąc się gorąco jego 
losami, tak na stanowiska członków Rady miejskiej, 
jak i przy społnianin swych zawodowych obowiąz: 
ków, które pojmowali z godną uznania samienro- 
ścią. S. p. były wiceprezydent miasta Krakowa ar. 
Hentyk Szarski i dyrektor Jalian Maciołowski, to 
dwaj z pośród najgorliwszych i najpracowitszych 
ojców naszego miasta. Pierwszy z nich lat dwadzie- 
ścia kilka dragi z górą trzydzieści zasiadali w kra- 
kowskiej Radzie miejskiej, nie szczędząc trndów i sta- 
rań, o ile szło o dobro missta i współobywateli, 
a nie sznkając przy tem dla samych siebie jakichś 
korzyści lab zaszczytów. Caniono też ich i szano- 
wano ogólnie, a zgon ich okrył miasto prawdziwą 
żałobą i wywołał niekłamany Żal w najszerszych 
sferach krakowskiego obywatelstwa. 

Podobnie jak w życin pablicznem, tak i w ży- 
cin prywatnem złożyli obaj dowody szczytnego poj- 
mowania swych obowiązków, a pracując w różnych 


Drugi rok na tałaozoo: Grono nauczycielskie wraz z dziatwą Szkoly dla uchodźców z Śląska Cieszyńskiego w barakach oświęcimskich. 
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kierankach, dążyli przecież do jednego celn, aby 
miastu i społeczeństwn przynieść jak najwięcej po- 
żytku, nieraz ze szkodą nawet dla swych własnych 
interesów. 

S.p. dr. Henryk Szarski urodzony w Krakowie 
w roku 1855, tn nkończył gimnazynm św. Anny, 


Zgon dwu wybltnych obywateli miasta Krakowa: 
S. p. Julian Maciołowski, dyrektor szkoły 
im, św, Jana Kantego. 


stndya prawnicze odbył na Uniw. wiedeńskim i na 
Uniw. Jagiellońskim z dyplomem doktora, Praktykę 
sądową odbył w Krakowie, zaś bankową w War- 
szawie w Banku Handlowym. Następnie poświęcił 
Się zawodowi knpieckiemu, który pojmował w naj- 
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miątek i sztaki z pominięciem ekonomicznych ko- 
rzyści. — Ożeniony w r. 1882 z Heleną z Ciecha- 
nowskich wychował córkę i 3 synów, z których średni, 
Stanisław, wyruszywszy w r. 1914 z pierwszemi 
oddziałami drużyn S'rzeleckich pod komendą Piłsnd- 
skiege, w bojach za nkochaną Ojczyznę przepadł bez 
wieści w r. 1916 w bitwie pod Optową. Niepocie- 
szony po stracie nkochanego syna, podapsdł na zdro- 
win, a nie przestając s'ę interesować sprawami pu- 
blicznemi, cofnął się w zacisze domowe, które roz- 
jaśniało mn jedynie dziewięcioro wnncząt. Po sześcio- 
tygodniowej chorobie, obf.tnjącej w ciężkie cierpienia, 
jako wierny syn Keścioła i prawdziwy Sodalis Ma- 
rianns, nmarł, na Śmierć zupełnie przygotowany 
i pojednany z Bogiem. 

W $. p. H. Szarskim traci miasto i społeczeń- 
stwo polskie jednego z najpracowitszych i najsn- 
mienniejszych obywateli. 

W tym samym dnin, co $. p. Szarski, zmarł 
w ośmdziesiątym rokn życia dyrektor Julian Macio- 
łowski, senior krakowskiego nanczycielstwa. Wy- 
trawny pedagog, oddany całą duszą swema zawo- 
dowi, przez pięćdziesiąt z górą lat swego nanczy- 
cielstwa wychował całe szeregi przyszłych obywa- 
teli kraja, w których umiał wszczepić zamiłowanie 
do pracy i poczncia narodowej godności. 

W młodych latach, gdy naród z kronią w ręka 
zerwał się do skrnszenia pęt niewoli, pospieszył i Jn- 
lian Maciołóowski w szeregi powstańcze, wziął za- 
szczytny ndział w całej kampanii, dosłegnjąc się 
stopnia oficerskiego. Jak wysoko cenił sobie to od- 
znaczenie, świadczy fakt, iż po azyskanin przez nas 
samodzielności, pierwszem jego staraniem było za- 
twierdzenie tego stopnia, co też pomyślny uwień- 
czył skntek, 

Po powrocie z szeregów oddał się z całym za- 
pałem pracy nad wychowaniem młodego pokolenia 
w ducha naredowym, jakie zaś na tem pola poło- 


Zjazd rękodziolników i przomysłowców wo Lwowio: Grupa uczestników podczas obrad. 


szlachetniejszem jego zroznmienia, a fi'mę, odziedzi- 
czoną po ojcn, doprowadził do takiego stopnia roz- 
kwitn, iż należy ona do pierwszych nie tylko w na- 
szem mieście, alo wogóle w krajo. Czynności za- 
wodowe nie zasklepiły go w czterech ścianach swego 
domn handlowego, pozwalając na wzięcie ndziała 
w życia obywatelskiem. W r. 1897 wszedł do Rady 
miejskiej, która w r. 1907 wybrała go pierwszym 
wiceprezydentem. Godność tę piastował do r. 1915, 
z powodu wypadków wojennych złożył ją, pozostają: 
nadal członkiem Rady i biorąc udział w pracach ró- 
żnych Komisyj i Sekcyj. Jako radca miejski, a przez 
kilka lat wiceprszydent Krakowa, w dziejach naszej 
autonomii zapisał się bardzo chlubnie, pracował gcr 
liwie i z całem zaparciem się aż do ostatnich chwil. 
Równocześnie przez szereg lat bvł zastępcą dyre- 
ktora Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, pełaił 
fankcye członka komitetu nadzorczego w filii Banku 
krajowego, zasiadał jako członek Wielkiego: W ydziała 
Kasy Oszczędności m. Krakowa i Powiatowej Kasy 
Oszczędności. Pozatem należał do krakowskiej Kon- 
gregacyi kapieckiej, w której dłagie lata piastował 
godność starszego, był jedaym z najczynniejszych 
członków Izby handlowej, interesował się rozwojem 
życia kalfnralnego i filantropijnego. Miłośnik zabyt- 
ków starego Krakowa, odnawiając Szarą Kamienicę 
kierował się przedewszystkiem pietyzmem dla pa- 


żył zasłagi, wie o tem cały Kraków, który wś. p. 
Maciołowskim widział wzór pedagoga. Wysoko wy- 
sształcony, antor kilkn podręczników w zakresie 
pedagogii, amiał sobie zjednać miłość swych uczniów 
oraz zaufanie i sympatyę wspólnie z nim pracnią 
c.go nauczycielstwa. Siły swe poświęcał też poza 
szkołą niestrndzenie licznym obowiązkom obywatel- 
szim. W Radzie miejskiej zasiadał lat trzydzieści, 
popierając stale sprawy naszego szkolnictwa i strze- 
gąc interesów zawoda nanczycielskiego. Zorganizo- 
wał szkoły dla analfabetów, szkołą dla słażących 
i szkoły zawodowe wieczorne. Był też prziz czas 
dłaższy przewodniczązym Wydziała dla azapełnia- 
jącej Szkoły przemystowej, 

Dla idsi szkolnictwa narodowego i dla wycho- 
wania młodzieży, położył 6. p. Maciołowski niespo- 
żyte zaslagi, z nim schodzi do groba typ prawdzi: 
wego nanczyciela - obywatela, który potrafił zrozn- 
mieć całe znaczenie i powagę stana nanczycielskiego 
i połączyć dawne zasady pedagogiczne z nowocze- 
snymi prądami, X 

Cześć Ich :amięci! 
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Zjazd rękodzielników i przemysłowców we Lwowie. 


W miesiąca czerwcn odbył się we Lwowie 
Zjazd rękodzielników i przemysłowców z całej 
Polski przy bardzo licznym udziale nczestników ze 
wszystkich stron naszego kraja. Przybyli delegaci 
z Warszawy, Lablina, Krakowa, Rzeszowa, Jaro- 
sławia, Stanisławowa i innych miejscowośc., przed- 
stawiciele lwowskiego rękodzieła i przemysłu zja- 
wili się też w pokaźnej liczbie. Imieniem miasta 
Lwowa powitał nczestników Zjazdn prezydent 
Nenmarn, życząc pomyślnego przebiegn obrad oraz 
powzięcia nchwał, które mogłyby wpłynąć korzyst- 
nie na dalszy rozwój naszego rękodzieła i przemy- 
sła, by mogły wytrzymać konkorencyę zagranicy 
zasypnjącej nas dotąd małowartościowymi wyrobami, 
Imieniem iwowskiej Izby rękodzielniczej witał ko- 
legów prezes tejże, p. Schirmer., 

Zjazd obecny był następstwem fatalnych sto- 
sanków wewnętrznych, w których rozwój naszego 
rodzimego rękodzieła i przemysłn jest bardzo atro- 
óniony, a częstokroć nawet wprost nniemożliwiony. 
Z głosów referentów wynika jasno, ż9 Rząd polski 
zbyt mało uwagi zwraca na sprawy rękodzielniczo 
przemysłowe, a liczne zarządzenia, wydane w ciągn 
dwa lat samoistnego bytn odbiły się jnż bardzo 
njemnie na naszej krajowej prodakcyi, która dzięki 
im nie może sprostać współzawodnictwn zagranicz- 
nema., Wszelkie czynione w tym kieranka dotąd 
zabiegi i starania, pozostały bez skntka, sfery de- 
cydujące nie doceniają widocznie <naczenia, jakie 
ma rękodzieło i przemysł, dla rozwojn życia ekono- 
micznego krajo. A jeśli gdzie, to właśnie w Polsce, 
powinny one rozwijać się jak najpomyślniej, nie brak 
nam bowiem wszelakiego rodzajn sarowca, który 
jednak, zamiast aledz przeróbce w krajo, wysyłany 
bywa za granicę, a niejednokrotnie wrazie piekącej 
jaż potrzeby, wraca stamtąd z powrotem, lecz po 
cenach kilkadziesiąt razy wyższych. Na nasze rę- 
kodzieło i przemysł wpływa to zabójczo, a panoszy 
jedynie różnego rodzajn pośredników, którzy radzi 
byliby wywieźć z Polski wszystko, co jakąkolwiek 
wartość przedstawia, a na czem można zarobić. 

Drugą bolączką, którą bardzo dotkliwie odczawa 
rękodzieło i przemysł, to ustawowy ośmio godzinny 
dzień pracy. Poiscy rękodzielnicy i przemysłowcy 
nie zwalczają go w zasadzie, są jednak zdania, że 
wobec obecnych waranków wyrządza on tylko 
szkodę, tak samemn rękodzieła i przemysłowi, jak 
i całemn krajowi. Ząda ą zatem wprowadzenia przej- 
ściowo nstawy o dziesięcio- godzinnym dnin pracy, 
a to aż do czasn, dopóki nasze stosanki ekonomi- 
czne nie wejdą na normalne tory, a dzięki podnie- 
sienia się naszej wytwórczości przemysłowej nasza 
walnta nie nzyska należnej jej siły i wartości na 
rynkach światowych. ; 

Pozatem pornszono wiele żywotnych Spraw, 
mających ścisły związek z normalnym rozwojem 
naszego rękodzieła i przemysła, oraz powzięto sze- 
reg uchwał, które mają być przedłożone czynnikom 
miarodajnym, to jest Rządowi i Sejmowi, z sta- 
nowczem żądaniem jak najrychlejszego ich uwzgle- 
dnienia. 


dtuletnia rocznica założenia szkoły powszechnej 
w wołowicach. 


Ważne zdarzenia wstrząsają amysłami narodów 
czy poszczególnych ladzi zależnie od swej istoty 
i pozostawiają po sobie niezatarte ślady we wspom- 
nieniach. Wydarzenia takie powstają bądź niezależ- 
nie od woli naszej, bądź też wywołują je jednostki, 
obdarzone zasobem inicyatywy. Gdy jednostkami 


Stulołnia rocznica sałożenia zzkoły powszochnoj 
w Wołowicach: Budynek szkolny. 
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Bella Donna 


Tłómaszenie z angielskiego Marji Starezewskiej. 
"TOM IL - <> 


Hassan ukazał swoje długie zęby, Isaacson 
wiedział, że zacznie protestować. 

— Sam wydam rozkaz, kiedy zechcę odpły- 
nąć. Zejdź do mojej kajuty, na krześle przy łóż- 
ku leży polowa luneta; przynieś mi ją... 

Hassan zniknął i powrócił z lunetą. 

— Dziękuję. To wszystko. 

— Możesz odejść. 

Hassan powoli odszedł. Nie tylko jego twarz, 
tecz cała postać wy.ażała najgorszy humor. Isaac- 
son podniósł lunetę i spojrzał w górę rzeki, lecz 
ujrzał tylko coś zamazanego. Widocznie Hassan 
ją przekręcił. Uczuł się rozgniewanym i zniecier- 
pliwionym; podczas gdy ją nastawiał, dziwił 
się swej gwałtowności. Lecz natychmiast się 
uspokoił i z całą u wagą zaczął się przypatrywać. 

Szkła były bardzo silne i pomimo, że Isaac- 
son o tem wiedział, zdziwił się pozornej blisko- 
ści Lonlii. Mógł ocenić piękność jej linii, rozróż- 
nić barwy, widział powiewające dwie chorągwie, 
jedną na maszcie, drugą przy sterze, a także 
zasłony, rozpięte na górnym pokładzie. Zwolna 
zniżył lunetę. Teraz patrzał wprost na balkon 
salonu. Był osłonięty markizą, lecz boki miał 
odkryte. Zobaczył jakąś postać, podobną do lalki, 
ruszającą się przy poręczy balkonu. Czy to była 
Mrs. Armine? Czy może ch>ry jego przyjaciel? 
Patrzał z natężeniem. Oczy zaczęły go boleć. 
Powieki drgały. Przetarł oczy i podniósłszy lu- 
netę, patrzał znowu. i 

Tym razem zobaczył małe czółno jakby wy- 
łaniające się z boku Lonlii. Isaacson odłożył łu- 
netę. Czyniąc to, zobaczył bystre oczy Hassana, 
przypatrujące mu się z dolnego pokładu. Miał 
ochotę go wyiłuc, lecz udał, że nie widzi. 

Pomimo, że jego zmysł detektywa powiedział 
mu, co ten posłaniec przyniesie, jakieś uczucie 
w nim starało się zaprzeczyć detektywowi. Pra- 
gnat, żeby list był takim, jakim wiedział, że nie 
będzie. 

Nareszcie usłyszał plusk wioseł tuż przy 
Fatmie. 

Nie poruszył się, nie spojrzał w tę stronę. 
Plusk umilkł i gardlane głosy dały się słyszeć. 
W chwilę później ukazał się Hassan, trzymając 
list w swych zakrzywionych, ciemnych palcach. 

Isaacson wziął iist. 

— Możesz odejść — rzekł. 

Hassan się nie ruszył. 

— Zaczekam na... 

— Idź precz l 

Jeszcze nigdy Isaacson nie odezwał się tak 
szorstko, tak gwałtownie do podwładnego. 

Kiedy Hassan odszedł, gorączkowo otworzył 
list, Nie był długi i objąwszy go prawie jednym 
i aa musiał przyznać, że detektyw się nie 


= „Loniia” Nil, środa. 
„Drogi Doktorze I 

Znajduję, że lepiej nie. Kiedy wróciłam, za- 
stałam Nigla nad jednym z opisów Śmierci Har- 
wich'a. Prosiłam go, żeby nie czytał i nie roz- 
myślał o tem, co się odstać nie może. (Dopiero 
wczoraj otrzymaliśmy dzienaik, donoszący 0 tej 
Śmierci). Lecz w swoim smutku zwraca się bie- 
dak do rzeczy, które ten smutek zwiększają. Nie 
powinnam była go opuszczać. Ale sam nasta- 
wał, żebym się przejechała i zwiedziła świąty- 
nię, w której jeszcze nie byłam. Wyperswado- 
walam mu, żeby dał spokój dziennikom i sta- 
ram się go rozerwać. Gramy w Karty, czytam 
głośno 1 zabawiam go muzyką. Najważniejszem 
jest —iteraz, kiedy zdrowie zaczyna mu się po- 
prawiać — nie podniecać go w Jakikolwiek spo- 
sób. A Pan, Drogi Doktorze — proszę się nie gnie- 
wać, że to powiem — jest trochę podniecającym. 
Pan stoi umysłówo tak wysoko, że pociąga umy- 
sły innych. Zawsze to uważałam. Pomimo, że 
pan mu jest tak bardzo miłym, obawiam się, że 
w obecnej chwili Pańskie towarzystwo mogłoby 
zmęczyć Nigła. Podnieca się tak łatwo od czasu 
tego porażenia słońcem. A zatem proszę być tak 
dobrym i wyminąć nas bez odwiedzania i cze- 
kać na nas w Assnau. Za parę dni będziemy 
mogli pana przyjąć, a będąc trochę silniejszym, 
tem więcej się ucieszy Pańskiem towarzystwem 
i wtedy Pan mógły jemu być bardzo pożytecz- 


nym. Nie jako lekarz — mamy już jednego i nie 
możemy go porzucić; lekarska etykieta, wie panl — 
ale jako przyjaciel. To tak przyjemnie pomyśleć, 
że Pan będzie w Assnau. jeżeli Pan jest niespo- 
kolnym o swego przyjaciela, będąc w Assnau, 
może Pan się udać do doktora Baring Hartlzy, 
Cataract-Hotel. Uspokoi pana, jak mnie uspokoił. 
Trzeba tylko zapewnić Niglowi spokój, a wróci 
do zdrowia. Szczerze oddana 


Ruby Armine. 


P. S. Proszę zalecić swoim ludziom, żeby 
się cicho zachowywali, przepływając obok nas. 
Nigel sypia o rozmaitych porach. Może byłoby 
lepiej zawrócić na przeciwny brzeg“. 


Tak, detektyw miał słuszność, Isaacson od- 
czytał list po raz drugi, tym razem wolniej. Pi- 
smo było duże, wyraźne, pewne, lecz niektóre 
wyrazy zdawały się chwiejne. Pomyślał, że to 
oznacza... 

Kilka razy odczyiał przypisek. |eżeli ręka 
kiedy zadrżała, przy tych ostatnich wyrazach 
odzyskała zwykłą pewność. 

Usłyszał! przygłuszone stąpanie bosych stóp. 

— Mój panie, nubljczycy czekają, co pan 
każe powiedzieć ślicznej pani. 

Isaacson wstał i spojrzai przez poręcz. 

Na dole stała biała feluka z dwoma żegla- 
rzami — pięknymi czarnymi ludźmi, którzy sie- 
dzieli przykucnięci, paląc papierosy. U steru 
czółna modlił się Hanza. Kiedy lsaacson się 
się przechylił, żeglarze złożyli mu ukłon, lecz 
Hanza go nie zobaczył, schylił czoło, podniósł 
się, przykładając ręce do kolan i znowu się 
skłonił. Przez chwiię Isaacson uważnie mu Się 
przypatrywał. 

— Hanza bardzo dobry poganiacz osłów — 
zawsze się modli. 

— Ma się rozumieć, to był głos Hassana. 
Isaacson odstąpił od poręczy. 

- Spytaj się, czy ta pani oczekuje odpo- 
wiedzi — rzekł, — Przypuszczam, że nie mówią 
po angielsku ? 

— Nie, mój panie. 

Zagadał do nich po arabsku, jeden z żegla- 
rzy odpowiedział. Hanza wciąż się modlił. 

— Ta pani, mówią — może pan coś napisze. 

— Dobrze. 

Isaacson zeszedł do kajuty, wziął papier 
i pióro. Lecz co odpisać ? Odczytał znowu list 
Mrs. Armine. Była żoną Nigla, panią na daha- 
bijeh. Niepodobna było się narzucać z odwie- 
dzinami, ponieważ nie tylko nie zapraszała, lecz 
wręcz prosiła, żeby nie przychodził. A jedaak — 
czy powiedziała Niglowi, że jego przyjaciel jest 
w Egipcie? Widocznie nie. Nie pisała o tem. 
Lecz detektyw był pzwien, że zamilczała. Ale 
żeglarze czekali I nawet tea bronzowy posąg, 
Hanza, nie mógł wiecznie się modlić. 

Isaacson zanurzył pióro w atrament | zaczął 

isać. > 
k — To dia pani — rzekł, oddając list Hassa- 
nowi. 

Podczas gdy Hassan schodził ze schodów, 
trzymając fałdy swego dżelabich, Isaacson wy- 
szedł na pokład i znów Spojrzał przez poręcz. 
Oczy jego spotkały się z oczami Hanzy. Lecz 
Hanza mu się nie ukłonił, Isaacson nie był na- 
wet pewny, czy go spostrzegł. Żeglarze rzucili 
wypalone papierosy i pochylili się nad wiosła- 
mi. Czółno pomknęło w złoto. I znowu Isaac- 
son usłyszał zawodzenie, które cichło coraz bar- 
dziej, aż umilkło zupełnie. Stal ciągłe oparty 
o poręcz, patrząc na felukę i myślał, że chciałby 
być na niej i płynąć do swego przyjaciela. 

Co uczyni teraz? 

Znowu zaczął się przechadzać po pokładzie. 
Do Assnau nie było bardzo daleko — Dżebel Sil- 
sile, Kom Ambos i Assnau. Sto kilkanaście ki- 
lometrów. Statki parowe przebywały tę prze- 
strzeń w trzynaście godzin, lecz Fatma, płynąc 
przeciw wodzie, potrzebowałaby znacznie dłuż- 
szego czasu. W Assnau mógłby się zobaczyć 
z tym Baring Hartley. 

Ale ona o tem pisała! 

— |ak bardzo nie ufał tej kobiecieł 

Niechęć łączyła ich wzajemnie. Wiedział, że 
tak będzie, kiedy ją spotkał w Londynie. Dzi- 
siaj wiedział, że fak jest. Miał wrażenie, że czyta 
w niej z nienaturalną jakąś łatwością i pewno: 
Ścią. Ich niechęć była jak szyba przezroczyste- 
go szkła, przez którą patrzyli jedno na drugie. 

Wziął znowu lunetę i podniósł ją do oczu. 

Feluka była już przy Lonlii. Na balkonie zo: 
baczył jakąś postać, był pewien, że to Mrs. Ar- 
mine oczekuje z niecierpliwością jego odpowie- 
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dzi. Postać poruszyła się i znikła. Isaacson od- 
łożył lunetę. 

W liście do Mrs. Armine, który w jej: chwili 
czytała, poddał się z grzecznością jej wyrokowi 
i pisał, że zaczeka do Assnau, żeby ich odwie- 
dzić. Nie wspomniał ani o doktorze Hartley, ani 
o je] postscriptum. Lisi jego był krótszy od jej 
listu i raczej obojętny. Pisząc to, zamierzał ją 
przekonać, że uważa całą tę sprawę za nic nie 
znaczącą, Ale dodał także przypisek, który brzmiał 
jak następuje: 

„P. S. W Assnau mam nadzieję zawrzeć z Ra- 
nią prawdziwą znajomość”. 

Gdyby kazał teraz Reisowi odwiązać łódź 
i przeplynąć na zachodni brzeg! Wkrótce byliby 
na wysokości Lonlii, a trochę póź1iej Lonlia 
znajdowałaby się za nimi, jeszcze trochę i zni- 
knęłaby mu z przed oczu. 

A wtedy Bóg wie, kiedyby byli w Assnau I 

Isaacson był przekonany, że gdyby Fatma 
popłynęla na poludnie, Lonlia zostalaby rówao- 
cześnie skierowana na pó.noc. Był tego tak pe- 
wnym, jak gdyby to się już stało. 

— Hassan 

Kiedy Hassan się zjawił, Isaacson kazał po- 
wiedzieć R:isowi, że pozostaje na tem miejscu 
całe popołudnie. S 

— Wracam znowu do Edfu. Prawdopodobnie 
spędzę kilka godzin w Świątyni. 

— Bardzo piękna Świątynia. 

— Tak. Pójdę sam, piechotą. 

W parę minut później wyszedł na brzeg. 
Udał się do Świątyni i długo w niej bawił. Kiedy 
wrócił na Fatmę wieczór Się zbliżał. Lonlia 
ciągle pozostawała bez ruchu. 

— Popłyniemy teraz? — zapytał Hassan. 

Isaacson wstrząsną głową. 

— Wyruszamy wieczorem ? 

— Powiem kiedy, niepotrzebnie się pytasz. 

Dragoman działał Isaacsonowi strasznie na 
nerwy. Zamyślał nawet po sowitem wynagro* 
dzeniu wysadzić go ną ląd. Pokusa była silną 
lecz ja zwalczył, może Hassan okaże się poży: 
tecznym. 

— Co mogę uczynić dla mojego pana ? 

— Nic tylko powsirzymać swój język. 

— Hassan odszedł obrażony. 

Patrząc na Hassana Isaacson powziął pewien 
zamiar i porzucił go. Pomyślał, żeby wysłać 
dragonana z listem na Loalię. Możnaby łatwo 
znaleźć jakiś pozór do lego. Hassan mógłby się 
widzieć z Niglem — i bez wątpieaia widziałby 
się z nim, gdyby mu tak kazał, Ale spotkalby się 
także z Mrs. Armine. I, jeżeli instykt Isaacsona 
nie poszedł na manowce — ona lepiej od niego 
porozumiałaby się z Hassanem. Twarz drago- 
mana nosiła na sobie piętno zirady, a Mis. Ar- 
mine potrafiłaby lepiej od Isaacsona posłużyć 
się zdradą. 

Osceniał w pełni jej zdolności. 

W świątyni Edfu powziął postanowienie. 

Zupełnie sam, w mroku doskonale pięknego 
budynku i w absolutnej ciszy odzyskał spokój 
i mógł usłyszeć głos swego instynktu. Gdyby 
nie spędził tych kiłku godzin w Edfu, możeby 
tego głosu nie zrozumiał i za nim nie poszedł, 
teraz jednak postanowił mu ;być posłusznym. 

Widział wyniosły masz! Lonlii odrzynający 
się na złotem tle zachodu. Widział go na ile 
liliowem, zielo akawem, blado czerwonem po za- 
chodzie. I w idział go, czarnego jak atrament w bia- 
dem świetle zapadającej nocy. 

Potem już go nie widział. 

Żeglarze zaczęli pieść o Nilu siedząc w kol o 
miski, która przechodziła z rąk do rąk. 

Zjadł obiad pospiesznie, 

Hassan przyszedł z zapytaniem czy nie mo- 
że wyjść na brzeg, gdyż chciałby odwiedzić 
znajomych w pobliskiej wiosce. Isaacson po- 
zali. Za chwilę wysoka p)stać p:zeszła kładkę, 
i znikła. 

eglarze Śpiewali dalej poruszając w takt 
glowami. 

Isaacson zaczekał kilka minut i poszedł za 
przykład em Hassana. Przeszedł kładzę, wdrapał 


się na brzeg i stanął n aini Bai 
nad rzeką. al na rówainie ciągnącej się 
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Często bardzo, w piękne, pogodne noce, wę- 
drowni śpiewacy zjawiali się na ulicy i przy 
akompaniamencie gitary dźwięcznymi głosami 
śpiewali popularne piosnki neapoliłańskie. 

Ranieri chęfnie słuchał ich melodyjnego Śpie- 
wu, drżąc nerwowo na dźwięk namiętnych, mi- 
łością gorącą przepojonych słów tych pieśni. 

Bolesne wspomnienie utraconego szczęścia 
występowało wówczas silniej w jego duszy, io 
fatalne wspomnienie, które podstępnie zatruwało 
jego młode życie, wysączając z niego kropla po 
kropli reszię sił duchowych i żywotnych. 

I w ten wieczór właśnie tak ciepły i rozko- 
szny, usposabiający do marzeń rozkosznych — 
Ranieri czuł, jak tęsknota bezbrzeżna ogarnia 
go całą swoją potęgą i pobudza aż do szału, 
przywołując żywe wspomnienia utraconej miło- 
ści. Z poza szklanych drzwi balkonu, widział 
Ranieri grupę przechodniów, otaczających wie- 
czornych śpiewaków — i w pewnej chwili, jak 
gdyby popchnięty jakąś niewidzialną siłą, po- 
chylił się niżej, aby lepiej dojrzeć, co się dzieje 
na ulicy. Po chwili jednak znudzony, wsparł 
głowę o poręcz fotelu i zatopił się w rozpacz- 
wych swoich rozmyślaniach. Lecz znowu, po 
pływie kilku minut uczuł, że coś przyciąga go 

a balkon. Wychylił się więc raz jeszcze, za- 
niepokojony nagle i wzruszony i fym razem uj- 
rzał wpatrzone w niego gorączkowo oczy ja- 
kiejś kobiety. 

Była io kobieta z ludu, ubrana w ciemne 
suknie. Głowę jej okrywała lekka, czarna chust- 
ka, którą przytrzymywała ręką u szyi. » 

Lekki okrzyk zdumienia wybiegł z piersi 
młodego człowieka. W jednej chwili poznał ię 
twarz wyrazistą. 

` Była to Róża, służąca Racheli Kabib, fa sa- 
ma, która zniknęła owej fatalnej nocy wraz ze 
swoją młodą panią. I kobieta ta wpatrywała się 
w niego uważnie i tak przenikliwie, że widocz- 
nem było, iż go poznać musiala, pomimo zmro- 
ku, zalegającego ulicę i zmian, jakie zajść mu- 
siafy w rysach Ranieri, od tego czasu, kiedy 
go widziała po raz ostatni. 

Ranieri skoczył na balkon i bez względu na 
chłód nocny, tak szkodliwy dla jego zagrożo- 
nych płuc, przechylił się przez poręcz i zawołał 
donośnym głosem: 

— Różół Różo! 

— jestem panie! — odpowiedziała kobieta, 
podchodząc pod sam balkon, a dobre jej, wier- 
ne CY, rozbłysły nagłą radością. 

— Chodź na górę! 

Gdzie ? 

Do mojego mieszkania. 

jaki numer pokoju ? 

Czternasty! Powiesz portyerowi, że cię 
sam wzywałem. 

— Biegnę, panie | 

Dojrzał, jak okrążyła hotel szybkim krokiem 
i weszła w główną bramę. Chciał zamknąć drzwi 
od balkonu i wyjść parę kroków na jej spotka- 
nie, ale kiedy postąpił parę kroków, uczuł nagle 
stlny brak oddechu i osłabienie. Wzruszenie było 
za silne. Oparł się więc o stół i czekał. Drzwi 
otworzyły się po chwiłi i Róża weszła. Ta Róża, 
która była powiernicą ich miłości, wierna, odda- 
na ich sprawie, taka zawsze pełna współczucia, 
gotowa na każde poświęcenie. 

Kiedy weszła i ujrzała -go tak wynędzniałym, 
fak bladym i wychudzonym, rzuciła się na krze- 
sło i zakrywając twarz rękami, wybuchnęła pła- 
czem. 

— No i co, Różo? Dlaczego ty płaczesz? 
Powiedz? — zapytał słabym głosem Ranieri. 

— Oh? Ekscelencyo! Ekscelencyol — wylkała 
biedna stara — zobaczyć pana w takim stanie... 
po tylu miesiącach... 

— Nie umarłem jeszcze, Różo — szepnął Ra- 
nieri, uśmiechając się blado, odpychając siłą woli 
od siebie pytanie, jakie mu paliło usta, 

— Ohl paniei panie! Powinien pan żyć sto lat... 

— To za długo, Różo — odparł z lekką iro- 
nią w głosie. — Ale nie płacz już.. słyszysz... 
nikt przecie nie umarł... 
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Mówiąc to, wpatrzył się w nią w tak prze- 
nikliwy sposób, że stara zrozumiała jego myśli 
i spuściła wzrok ku ziemi. 

— Nie... nikt nie umarł jeszcze — odparła po- 
woli, ocierając twarz chustką... — ale... 

— Ale co? co? 

— Ale... prawie... 

— Prawie? Co ty chcesz powiedzieć ? = za- 
pytał Ranieri, pochylając się ku niej żywo. 

— A tak! — westchnęła ciężko Róża. 

— Czy Rachela chora... umierająca może... — 
zapytał Ranieri ostrym głosem — mów Różo, roz- 
kazuję ci mówić! 

— Nie, panie, ona nie jest chora... Zdaje mi 
się, że ona nie jest chora... 

— Zdaje ci stę? Więc nie jesteś pewna... Nie 
widziałaś jej więc ?... 

— Oh! nie widziałam jej już bardzo dawno — 
wyznała z żalem. 

— A więc? Dlaczego mówisz, że ona prawie 
jest już umarłą. Co wiesz o tem? 

— Mówię, że jest prawie umarłą, bo ona zam- 
knięta jest w klasztorze, Ekscelencyo i to w bar- 
dzo surowym klasztorze, gdzie dostęp do niej 
jest utrudniony... 

— Ahl a więc przeczucia moje nie omyliły 
mnie! — zawołał Ranieri. — Ale gdzie ona jest, 
Różo? Gdzie? powiedz? 

Służąca spojrzała na niego z wahaniem, nie 
wiedząc, czy mówić dalej. 

— Różo! przez litość, błagam cię, powiedz 
mi, gdzie ona jest! 

— Czy powinnam to powiedzieć panuł Pan 
tak źle wobec niej postąpi' | Oszukał ją! zdra- 
dziłł — wymówiła z żalem stara. 

— Ohl Różoł gdybyś ty wszysiko wiedziała ! 
Gdybyś ty wiedziała, w jaką okropną zasadzkę 
wpadłem najniewinniej zupełnie I 

Pan!? 

— Tak, ja, Różol Ani na minutę jedną nie 
przestałem kochać Racheli — nie zgrzeszyłem ani 
myślą przeciwko niej — zawołał Ranieri, nie pa- 
nując już nad sobą. 

— Naprawdę panie | — naprawdę | 

— Przysięgam ci, Różoł 

— Oh! Boże! jakież io straszne nieszczę- 
ście! — załkała rozpaczliwie stara. 

— Powiedz mi, powiedz, gdzie ona jest obe- 
cnie 1? 

— Niechajże Bóg dopomoże panu — wymó- 
wila z powagą Róża. — Ona jest fu. 

~ Hie w. Neapolu? 


— Ah! Sama Opatrzność mnie tu przywlo- 
dła — zawołał Ranieri z wybuchem, — Tul w Nea- 
poluł W jakim klasztorze, Różo ? 

— W klasztorze Siostry Urszuli Benincasa, 
między pogrzebanemi za życia — szepneła cicho 
stara służąca, nie mogąc stłumić wzruszenia. 

— Boże mójł — zawołał Ranieri! — Między 
pogrzebanemi żywcem} Co za okropna rzeczł 
I dlaczegoż ona poszła się zamknąć w tym 
strasznym klasztorze ? 

— Chciała zostać zakonnicą i dlatego wybrała 
klasztor o najostrzejszej klauzuli. 

— jak dawno tam przebywa? 

— Od pięciu czy sześciu miesięcy. Kilka- 
krotnie musiała zmieniać miejsce pobytu. 

— Dlaczego ? 

— Poszukiwano jej... 

— Poszukiwano... klo? 

— Kto? a któżby, jak nie ten człowiek nik- 
czemny — wybuchnęła z nienawiścią Róża. — 
Ten prześladowca jej! Sprawca ohydny wszyst- 
kich jej nieszczęść i łez| 
' — Markus Hennef? 

— Pan zna jego nazwisko ? 

— Tak, znam je, Różo. Znam to imię prze» 
klęte. I dowiedziałem się o niem w cudowny 
sposób, bo Rachela nigdy go przedemną zdra- 
dzić nie chciała! 

— A więc człowiek fen prześladował ją aż 
za murami klasztoru, w kcficu musiała się schro- 
nić tutaj — bo tutaj, panie, to juź grób, to już 
koniec wszystkiego! 

— Ale ty ją zawsze widujesz, Różo? jakże 
się ona czuje? Co robi? 

— Nie wiem. 

— Nie wiesz ? 

— Nie widuję jej wcale. 

— Nie widujesz jeil Nie chodzisz do niej ? — 
zdziwił się boleśnie Ranieri. 

— Ona sama nie chce się ze mną widzieć. 
Odirąca mnie! — zawołała, wybuchając rozpacz- 
liwem łkaniem. 
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— jakto? — zdumiał się Ranieri — ona cie- 
bie widzieć nie chce! Ciebie, Róża! Powiernicę 
swoją i opiekunkę! To niemożliwe le 

-- A jednak tak jest, Ekscelencyo. 

— Dlaczego ? 

— Powiedziała mi, kiedy ją widziałam po 
raz ostatni, że nie chce mieć żadnej styczności 
ze Światem. 

— Ależ ty, Różo, byłaś jedyną istotą, która 
jej pozostała | 

— Tak, to prawda! — westchnęła boleśnie 
stara. — Ale właśnie mnie widzieć więcej nie 
chciała. Sama mi o tem powiedziała. 

— Dlaczego ona cię widzieć nie chciała, 
Różo ? — badał dalej niespokojnie Ranieri. 

— Bo widok mój przypominał jej ból naj- 
większy, jaki przeżyła w życiu i osobę, która 
się okazała dla niej najbardziej okrutną i bez 
serca — odpowiedziała służąca. 

— Ty? 

— ja, panie. 

-- O kim ona myślała, mówiąc ci to, RÓżo? — 
spytał smutnie Ranieri. 

— O fobie panie! o twojej zdradzie — szep- 
nęła Róża, spuszczając oczy. 

Ból straszny odmalował się na pobladłej twa- 
rzy młodego człowieka. 

— Ona mnie nienawidzi... prawda ? ona mnie 
nienawidzi ? — szepnął drżącym głosem. 

— Nie wiem, czy ona pana nienawidzi... nie 
— odpowiedziała cicho Róża. 

Nie wiesz ? 
Nie mówiła mi nigdy o tem. 
akto? 

ie oracle nigdy o panu... 
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Nigdy 

— Oh! mój Boże! — jęknął rozpaczliwie Ra- 
nieri. — A ty, Różo? ty także nie mówiłaś nigdy 
o mnie? — zapytał błagalnie. 

— Nigdy, panie. Zabroniła mi tego surowo. 
Nie chciała nawet, abym imię pana wymówiła 
kiedy przy niej. 

— Boże mój! Boże! -- powtórzył Ranieri roz- 
dzierającym głosem i ukrył nagłym ruchem twarz 
w rękach, aby nie zdradzić łez, które zabłysły 
w jego oczach. 

Bolesne milczenie zaległo pokój. 

— Często bardzo chciałam zacząć mówić 
o panu — odezwała się znowu Róża — ale ona 
wiedy spojrzeniem nakazywała mi milczenie, 
a w spojrzeniu jej było tyle rozpaczy i bólu, że 
nie śmiałam rozdrażniać jej więcej. 

— Miała słuszność — tak.. ona miała słusz- 
ność — szepnął Ranieri, jak gdyby odpowiadał 
własnym swoim myślom. 

— Ah! paniel to było straszne... nikt wyo- 
brazić sobie nie może tej nocy okropnej... tej 
nocy, kiedy uciekałyśmy obydwie z domu... 

— Oh! Różoł I dia mnie ta noc była naj- 
straszniejszą z tych, które przeżyłem I 

— A tam.. u pana... czekałyśmy długo, bar- 
dzo długo... i nareszcie nadeszła ta okropna wia- 
domość, że pan jest ranny... że pan został śmier- 
telnie ugodzony... że pan kona już... i gdzie? — 
w domu Swojej kochanki.. tej, dla której pan 
ten cios Śmiertelny otrzymał. í 

— Oh! jaka podłość! jaka podłośći 

— Oh, taki ohydna podłość, zaprawdę! Niech 
pan pomyśli o tej biednej dziewczynie, która 
uciekła z domu ojca, która pozostała bez opieki 
i schronienia i która nawet przyjść po ratunek 
do pana nie mogła... bo pan leżał nieprzytomny 
w domu tej kobiety... 

— O Rachelo, moja biedna, ukochana Ra- 
chelol — zawołał Ranieri nieprzytomny z roz- 


paczy. 

Zamilkli znowu na długą chwilę. 

Po jakimś czasie Ranieri podniósł głowę 
i spojrzał na służącą rozpalonemi oczami. 

— Różo, a gdzie udałyście się potem ? — za- 
pytał głuchym głosem. 

— Do wikaryusza papieskiego. 

= Omio wziął was pod swoją opiekę? 

— Tak. 

— Rachela nie poczyniła żadnych kroków, 
aby mieć jakie wiadomości odemnie? 

— Żadnych. Ona widziała w tem zdarzeniu 
rękę Opatrzności i poddała się tej wyższej woli, 
wyrzekając się wszystkiego. 

— jak długo, mówisz, przebywa ona tutaj ? 

— Sześć, siedm miesięcy. 

— W zamknięciu ? 

— Tak, w zamknięciu zupełnem. 
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Od czasu tych odwiedzin znikł spokój i za- 
dowolenie Celiny. Myśl jej uparcie wracała 
do tragicznej katastrofy i do Sprawcy, którego, 
jak się jej zdawało poznała. [ on miałby ujść 
bezkarnie, otrzymać upragniony majątek, a z nim 
razem szacunek i uwielbienie świata? Chybaby 
sprawiedliwości nie byłol Przecież zdradzi się 
kiedyś z czemś, zdemaskuje się chociaż na 
chwilę, aby jednak uzyskać to, trzeba go mieć 
na oku, pilnować, badać. 

Złożyła wraz z mężem szereg niezbędnych 
wizyt, a najwięcej tam, gdzie spodziewała się 
zasiać pana Władysława. Urządzała wycieczki, 
pikniki, przyjmowala u siebie, a wszystko to 
czyniła gorączkowo, niespokojnie. W towarzy- 
stwie Helenki zjawiał się zawsze pan Włady- 
sław, więc też najwięcej przebywała 2 Helenką 
z nią jeździta, u niej najczęściej bywała. Z po- 
czątku pan Michał cieszył się z ożywienia żony, 
z jej chęci do zabaw, gdv jednak spostrzegł, że 
został usunięty na drugi plan, że coraz więcej 
jest zaniedbywany, począł się niepokoić, gnie- 
wać, robić wymówki. Wszystko przyjmowała 
w pokorze, uznawała swoją winę, ale nie po- 
prawiała się wcale. 

Oto i teraz wracała od Helenki, gdzie cały 
wieczór spędziła śledząc pilnie pana Władysława. 
Godzina dziesiąta, zapomniała zupełnie, że mąż 
prosił, aby o ósmej była w domu. Z biciem 
serca wysiadła z doróżki. — Ach, gdybym mo- 
gła opowiedzieć mu wszystko, możeby mnie 
usprawiedliwił — myślała idąc po schodach. 

W stołowym pokoju siedział pan Michał czy- 
tając gazetę, a na stole stały resztki kolacył. 
Podniósł oczy na wchodzącą i nie mówiąc ani 
słowa zagłębił się znowu w czytaniu. 

Celina w białej, lekko u szyi wyciętej su- 
kience i w półkrótkich rękawach, wyglądała 
tak uroczo, że cały siłą woli zmuszał się, aby 
nie patrzeć na nią. 

— jesieś już po herbacie jak widzę — za: 
częła siadając naprzeciw męża. 

— (Czy chciałaś abym czekał na ciebie — 
odparł sarkastycznie — dziesiąta godzina, jeżeli 
się nie mylę... 

— Tak jest dziesiąta, zasiedziałam się nie- 
chcący — rzekła spuszczając głowę. 

— Niechcący — mówił nie podnosząc oczu 
od gazety — zdaje się, że masz pamięć i rozum, 
a spojrzeć na zegarek nie wiele kosztuje. 

— Niezawodnie, ale o to właśnie chodzi, że 
zapominam o zegarku. 

— Przyjemnie słyszeć dla mnie, że w pierw- 
szem lepszem towarzystwie zapominasz © isinie- 
niu męża — zawołał z goryczą rzucająa gazetę. 

— Nie gniewaj się — mówiła wstając i pod- 
chodząc do niego — ach, gdybyś wiedział — west- 
chnęła kładąc mu rękę na ramieniu. Nie odwra- 
cał się, chciała ją cotnąć, lecz przytrzymał swoją 
zyj M |. mam wiedzieć, powiedz — zapytał 
topiąc w niej wzrok. 

A. Że mi najlepiej w domu, że tylko przy- 
muszona oddalam się z niego — mówila wzru- 
szona patrząc mu prosjo w Oczy. 

— jakże mogę w fo uwierzyć — szepnął, 
a serce topniało mu im dłużej na nią spegiądał. 

Skłoniła głowę na jego ramię, wiedziała, że 
go przejednała, lecz cóżby dała za io, żeby ją 
przymusił do szczerości, żeby ią natchnął zau- 
aniem. 


* 


* 
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Wszyscy już wiedziefi, że Helenka jest po 
słowie z panem Władyslawem, a dzisiaj miały 
być zaręczyny, na które Celina wraz mężem 
otrzymała zaproszenie. 

Siedziała przed toałetą 2 rozpuszczonemi 
włosami i z zamyśleniem patrzała w lustro. Nie 
widziała w niem, ani swojej twarzy, ani pysz- 
nych włosów sięgających prawie do ziemi, tylko 
pana Władysława z tryumtem wyciągającego 
ręce po wielki posag. Nic nie postąpiła na dro- 
dze swoich poszukiwań, nic nie uzyskała Sle- 
dzeniem i pilnowaniem. 
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Wzięła grzebień do ręki i zaczęła się czesać. 

— Zmęczona jestem i zniechęcona — sze- 
pnęła — ale nabiorę nowego zapału. gdy go zo- 
baczę — dodała podniecając się — zdaje mi się, 
że leraz właśnie coś podchwycę i zawsze na 
próżno. 

Westchnęłal w koło niej roztaczał się dosta- 
tek, a nawet zbytek. Każda rzecz, której się 
dotknęła, była ładna i artystycznie wyrobiona. 
Wysokie lustro w którem odbijała się cała 
jej postać, puszysty dywan, miękkie kanapki, 
srebrne graciki na tualecie, szyldkretowe grze- 
bienie, jakże to wszystko cieszyło ją z początku. 
Teraz obojętna, smutna, jednego tylko pragnęła, 
ujęcia zbrodniarza. 

Włożyła niebieską powłóczystą suknię, da- 
wniej zachwycał by ją ciężki jedwab, wytworny 
krój, podnoszący jej piękne kształty i smukłą 
postać, teraz spojrzawszy do lustra ruszyła ra- 
mionami. 

— Na co to wszystko — szepnęła — na co te 
stroje i io bywanie, nie lepiej to siedzieć w domu 
i żyć dla męża? Gonię niepochwyiną marę, 
a jakiś głos wewnętrzny nie pozwala mi zanie- 
chać tych poszukiwań. Odkąd poznałam w nim 
mordercę nie mam spokoju, a nuż ożeni się 
zanim coś odkryję? Wtedy nie dosięgnę go, 
razem z majątkiem otoczy go powaga i szacu- 
nek ludzki, a kto wie czy z czasem nie będzie 
uchodził za wzór cnotliwego męża. 

Zaśmiała się szyderczo! Stała ciągle przed 
lustrem, z którego spoglądały ku niej wielkie 
oczy ze smutnym wyrazem i blada, Ściągła 
twarzyczka. 

— Tracę cerę — mówiła wpatrując się 
w swoje odbicie — te walki wewnętrzne źle wpły» 
wają na moją urodę, ach czemu opętała mnie 
ta myśl jednal 

Pan Michał wszedł do pokoju. 

— Jesteś już gotowa? 

— Tak jest — odwróciła się do niego. 

Moja pani jakaś biada dzisiaj — zapytał wpa- 
trując się w nią troskliwie. 

— [ja to widzę — odparła z przymuszonym 
uśmiechem - jeżeli ożeniłeś się zę mną dia urody, 
to kio wie, czy się nie oszukałeś, wkrótce może 
zgaśnie... 

— Dziecko z ciebie — zawołał śmiejąc się — 
całe życie będziesz ładna i coraz ładniejsza, 
jesteś rasowa kobieta, a takie nie więdną — no 
daj buziaka i zabierajmy się, bo już czas. 

Gdy przyjechali do państwa Sławuckich, za- 
stali już prawie wszystkich zaproszonych. Celina 
nie widząc Hólenki w salonie wymknęła się do 
jej pokoju, lecz tutaj zastała pana Władysława 
rozpartego w fotelu. 

— Gdzie Helenka — zapytała odwracając się 
od niego z niechęcią. 

— Odwołano ją w jakiejś kwestyi gospodar- 
skiej, choć biedactwo zna Się tyle na tem, co 
kura na pieprzu. Cóż się pani lak boczy? za- 
pytał przypatrując jej się — ślicznie pani dziś 
wygląda, jak to ładna toaleta podnosi urodę, 
zawsze byłaś pani przystojna, ale teraz fiu, fin... 

— Nie lubię tego tonu I nie wiem rzeczy- 
wiście co pana do niego upoważnia — zawołała 
Celina z gniewem. 

— Wspólność położenia, łaskawa panil — 
odparł śmiejąc się—i ja i pani przebijaliśmy się 
przez świat, i ja i pani dobiliśrmy wreszcie do 
portu. 

— Przybicie do portu, znaczy osiągnięcie 
majątku, czy tak ?—zapytała suchym tonem. 

— |eszcze nie zupełnie, ale przecież raz je. 
siem olicyalnym narzeczonym. 

— Zdaje mi się, że więcej chodzi panu 
o majątek, jak o narzeczoną — zauważyła szy- 
derczo. : 

— To się pani myli - zawołał z żywością — 
majątek jest dla mnie celem fo prawda, lecz 
milszy mi on z rąk tego dziecka, jak od kogo- 
kolwiek na Świecie. 

— Więc kochasz ją pan? — zapytała patrząc 
mu w oczy. 

— Kocham, o ile zdolnym jestem do tego! 
niewiem naprawdę co sprawia, że z panią je- 
stem taki szczery... 

- Bo nie masz pan żadnego interesu w za- 
tajaniu prawdy przedemną — odparła obojętnie. 

— Aha oto i Helenka -zawołał pan Włady= 
sław chwytając obie ręce dziewczęcia — no 
i jakże tam z gospodarstwem? 

— Patrz Cesiu, co to za despota — Śmiała 
się Helenka — od razu chwyta za ręce i nie 
da się nawet z tobą przywitać, oj będę ja mu- 


siała dobrze trzymać tego pana po ślubie, nie- 
prawdaż? 

— Każda żona powinna dobrze trzymać męża 
odparła Celina z przekonaniem. 

— Patrzcie jaka mądra, a sama zaledwie 
od pół roku zamężna — zawołała Helenka. 

— A ja wam powiem moje panie, że tylko 
miłość trzyma, nic więcej... 

— O czasem i majątek — rzekła Celina z po- 
gardliwym uśmiechem. 

— Wstydź się Cesiu, jak można w tak mło- 
dym wieku być taką materyalistką — zawoła 
Helenka z oburzeniem — ona tak zawsze — dodała 
zwracając się do narzeczonego — majątek i ma 
jatek, ale mnie nie zarazisz tą niewiarą. 

— Może po sobie samej sądzi tak pani Ce- 
TęK 4 ze złem spojrzeniem pan Włady: 
sław. 

— No chodźmy do salonu — mówiła Helenka — 
wszystko to żarty, a państwo gotowiście się po- 
kłócić. 

W salonie bylo kilkanaście osób sami bliżej 
znajomi. Przy kolacyi pito zdrowie młodych, 
a chociaż ojciec panny nie zdawał się zbyt za- 
dowolonym, za to córka promieniała. Celina sie- 
działa naprzeciw młodej pary, widziała rozko- 
chany wzrok Helenki, i na pół czułe, a na pół 
szydercze spojrzenia pana Władysława. Zdawało 
jej się, że czyia na jego twarzy: jestem u celul 
mam majątek, a z nim zaszczyty i szacunek 
ludzki. Nagle zbładł jak ściana rzuciwszy okiem 
do przyległo pokoju. Celina spojrzała także i zo- 
baczyła w drugim pokoju, pod samą lampą 
prawie stojącego człowieka! Niski przysadko- 
waty, o twarzy obrzękłej, z czerwonym krawa- 
tem i spinkami niby to brylantowemi. W gwar- 
nej rozmowie nikt nie spostrzegł przerażenia 
Celiny i jej ust na pół otwartych, na których 
zastygł okrzyk przestrachu. Wszystko to trwało 
jedno mgnienie oka, drzwi zatrzaśniętol Obej- 
rzała się, naokoło rozmawiano, śmiano się, lak, 
że całe to widzenie wydałoby jej się hałucyna: 
cyą, gdyby nie puste krzesio obok Helenki, i ct- 
cha, a gwałtowna rozmowa w przyległym po 
koju, oddalająca się coraz bardziej w głąb 
domu. Po kiiku minutach wrócił pan Władysław, 
a siadając obok Helenki, miał ten sam co zwy- 
kle wyraz spokoju i pewności siebie. 

— Któż to odwołał cię tak nagle — zapytał 
przez stół doktór Sławucki — widziałem jak słu- 
żący szeptał ci coś do ucha. 

— Ach to fe interesa, nigdy człowiek nie 
ma spokoju - wymówił pan Władysiaw mieniąc 
się na twarzy. 

— Zapewne jakieś nagłe wezwanie do cho- 
rego — zauważył ktoś z gości. 

— Tak, coś podobnego, ale odmówiłem — 
rzekł pan Władysław zmięszany wzrokiem dok- 
tora Sławuckiego uporczywie weń wlepionym 

— Mam więc ich obu — rnyślału Celina sie- 
dząc przy kołacyi — teraz zdadzą mi rachunek 
z życia mego ojca. Zdemaskuję go, w proch 
zetręl Zachciewa ci się majątku, szczęścia? 
Moja ręka dosięże cię w chwili, gdy myślisz, 
że jesteś u celu. 

* s 
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Nazajutrz siedziała Celina w gabinecie dok- 
tora Siawuekiego. Nie była to godzina konsul- 
tacyjnal Sławny chirurg, zatopiony w fotelu, 
ijay głowę na ręku z wyrazem zmęcze- 
nia. 

— Utrzymujesz pani, że tu idzie o szczęście 
mego dziecka? — mówił w dalszym ciągu — 
a więc dobrze, wysłucham wszystkiego, może ` 
zażegnam ten niepokój, który nie opuszcza mnie, 
odkąd samowolnie rozporządziła swoją przy- 
szłością. 

— Czy pan nie chory — zapytała Celina, pa- 
trząc ze współczuciem na jego pobladłą twarz. 

— Nie więcej jak zwykle} dziedziczna cho- 
roba rozwija się coraz bardziej. | moja biedna 
ból RK aka dlatego tak pragnę jej 
szczęścia, może w i 
skeckióńidlwo: tedy nie dosięże jej to 

— W takim razie lękam się, aby moje opo- 
wiadanie nie zaszkodziło panu — szepnęła Celina, 


nie mogąc ukryć przerażenia jakiem ją ta wia- 
domość przejęła. 


Ciąg dalszy nasiąpi) 


Kronika DE 
MA tygodniowa 


„Wsi spokojna wsi wesoła, 
Ciebie wielbią pod niebiosa 
Rano spędzam muchy z cze!a 
Wieczór spędzam muchy z nosa. 


Ze swobodą niezrównaną 

Dni i noce mile ciek, 

M'eko kwaśne pijan rano, 
Wisczór pijam kwaś 10 m'eko*.., 

Tak śpiewał swojego czasn natchalsny posta, opie- 
wając przyjemności wiejskiego życa, a choć można 
było w jego słowach wycznć skargę, że owego miska 
kwaśnego było zanadto wiela, a zamiast polędwicy obie- 
cywała ma stala gospodyni jajecznicę, la? jajka na 
miękko albb twardo, widocznie nle było tak źle, skoro 
pobyt na wal nie wpłynął bynajmolej ujemnie na jego 
natchnienie, 

Tak samo wyobrażał nobie kronikare „sielskie- 
anielskie" usposobienie Weroniki, otrzymawszy od niej 
pierwszy iist z pod Koziego Ozona. Wysłała go, jak 
pisze, nazsajntrz po przybycin na miejsce I zninstalo- 
wanin się w posiadłości pana Jana Paskaly, doszedł 
on do Krakowa po tygodnia, choć w powietrznej laii 
jest między tą miejscowością a Krakowsm miospsłna 
dziesięć mil. Widocznie jednak poczta wychodzi z za- 
łożenia, że skoro opłata od listów jest tak wysoka, 
powinny ona odpowiednio dingo podróżować, nim dojdą 
na miejsce przeznaczenia. W liście tym nie ma Wero- 
nika poprosta słów na skreślenie swego zachwyta 
i radości, 

— Teraz dopiero czuję, że odżyłam — plsze między 
innemi — Co za okolica, jaka pogoda, jak miły i pocz- 
ciwy ten nasz ladok!.. Sniać mi się ches, gdy sobie 
wspomię co Słyszałam w Krakowie o nieaszynności 
i zdzierstwie, jaklego silę dopuszczają wobac letników 
wieśniacy. To wszystko bajza, to niecne oszezerstwo 
na nasz poczeiwy lnd wiejski. Zaraz pierwszego dnia 
po przyjtżizie, gdym n mojej gospodyni bawiła celom 
niożenia się © wysokość czynszn za mieszkanie, pani 
Paskndzina przyjęła mnie nader ssrdecznie, Małżonek 
jej jako mąż zanfania stronnictwa, jest stala w roz- 
jazdach, lab bawl we Warszawie, gospodarstwem zaj- 
moje się ona sama, Poczęstowała nas mlekiem, ale nie 
takiem, jakie sig w Krakowie kapoja I wyborną bałką 
domowej roboty, a gły chciałam jej za to zapłacić, aby 
biednych lndzi nie narażać na stratę, odpowiodziała 
z niedbałym gestem: „Szhowajcie sobie swoja pienią- 
dze, mamy ieh dosyć I nawet nie wiemy co z nimi 
robić. Głupstwo ta odrobina mleka, jairo się doleja 
kapkę wody więsej niż zwykle, I nie będzie nijakiej 
straty. Mamy pełną skrzynię marek I czekamy ino na 
tę parsolacyę, którą Witos obieceł, Mój chciałby wtedy 
kupić kawał księżego pols, który gran'czy z naszym 
grantom, ale ja wolałabym, abyśmy nabyli dwór, bo 
ju chcę być dzledziczką*. Ogromnie jej było do twarzy 
z tem uniesieniem, z jakiem wypowiedziała te słowa, 
czné było, że przemawia jej serce I dasza... Za mle- 
szkanie zażądała początkowo sladmdziesiąć tysięcy za 
sezon, twierdząc, że trafat się jaj jni lokator, który 
tyle dawał, ale się nie zgodziła, gdyż się jej nie po- 
dobał. Ostateoznie zdecydowała się poczciwa na pięć- 
dzłesiąt tysięcy, które jej wręczyłam. Wieczorem za- 
prosiłam ją na herbatę, przybyła z córką, ale obie były 
widocznie niezbyt zadowolone z tego, że nie było araka, 
a zamiaat cakrn sacharyna. Dziś rano byłyśmy w X... 
Koracynszów mnóstwo, nikogo jedoak ze znajomych 
nie udalo się nam spotkać. At się cieszę na samą myśl, 
jak miłe przyjdzie nam tu spędzić chwile I jak to do: 
datnie wpłynie na nasze zdrowie... 

Kronikarzówi, gdy to ezytał, spadł kamień z serca 
i zaczął żałować, ża I on także nie dał się namówić 
na wyjazd. Niestety, w dwa dni potem nadszedł drogi 
list, alo już w zapałale Innym tonie. Z charaktsra pi- 
sma WNosić można było, że Weronika, kreśląe go, była 
ogromnie podratniona, treść potwierdziła przypuszczenie. 

Ow, 60 pisała : 

— Dintej ta ja: nie wytrzymam |... To o pomstę 
do nieba wołające, jak się tsn lud wiejski obchodzi 
z nami, którzy mu zwozimy pieniądze i chcemy z nim 
żyć prawdziwie p3 braterska. Wyobraż sobie, wczoraj 
chciałam po poładn:a wypocząć w ogródka, znajdującym 
się przed domem gospodarzy, Paskndzina zabroniła mi, 
ntrzymnjąc, ż6 zapłaciłam tylko za używanie mieszka- 
nia, a nie ogroda, a trzeba ©: wiedzisć, że okoa na- 
sztgo pokojn wychodzą na podwórze, na chlewiki I gno- 
jówkę, nie mamy więc ani żadnego widoku, aal po- 
wietrza. Za litr mieka żąda pięćdziesiąt marsk, a za 
jajko piętnaście, gdym jej zać zwróciła uwsgę, że w Kra- 
konio nawet u przeknpek dostaja się taniej te artykały, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


odpowiedziała z widoczną irytacyą: „To se panl jedź 
do Krakowa z powrotem... A któż tn panią zapraszai?.., 
My się tu baz wos obejdziemy. Nis będzie jadaa, znaj- 
dzie się draga, co jeszcze w rękę pocałaje, jażeli się 
jej wynajmie mieszkanie i coś sprzeda. Pezyjeżdżacie 
tn, aby nas obsźrać,.. Kè chca źrać, niech płaci, a kto 
niema pieniędzy niech nie wozi swego grzesznego ciel 
ska po Świeżsm powietrzu, ala miedzi w Krakowie“... 
Zaraznęła nam tsż studnię I każe osobno dopłacać po 
pięć marsk za konewkę wody, twiardząc, ża jaszcze 
robi dobrodziejstwo, bo jaśli jej doleje do mleka, więsej 
za nią dostanie... 

Po przeczytanin tego lista żal się kronikarzowi 
zrobiło, może nie tyle Weroniki, ila owych sta tyalący, 
których zdobycie tyle go trudów i bisganiny Kosztb;- 
walo, w duszy jadnak cieszył się z tgo, gdyż podobna 
przyjemności, połąszone z latnim pobytem, moż: raz Na 
zAWSsz6, A W każdym razie na dłago wydiją jej z głowy 
myśli i ochotę do nrządzania wakacyjaych wycieszek, 
Dziękował taż Pann Bagn, źs został w Krakowie, choć 
anając dobrze Weronikę przypnszozał, że tak źle, jak 
ona to przedstawia, chyba ni: jast. Wrażliwa kobieta 
maloje sobie wszystko w daleko czarniejszysh kolorach, 
niż one są rzeczywiście i nle m5ża się pogodzić z dro- 
boemi przykrościami, na jakla masi się być przecież 
w czasie pobytn na wsi narałonym. 

Ale widoczaie Warodlka nio przejaskrawiła się tym 
razsm, choć bardzo to lnb, gdyż w dzień później nad- 
szedł lakoniczny telegram: „Wracamy w sobotę. Czskaj 
na dworu. 

— Masz bab» rada:ęl... — mraknął do sieble 
1 westchnął gorąco, jak gdyby żałując, że nic z jego 
wakacyjnego wypoczynku, który miał także dodatnio 
wpłynąć na jago zdrowie. 

Ponieważ od soboty oddzielały już tylko trzy dni, 
zabrał się do uporządkowania mieszkania w myśl osta- 
tniego rozkazn małżonki, rzusonego ma z okoa wazgona 
na odjəzdaom i z poddaniem się swama garbatema lo 
sowi oczakiwał na powrót koshanej rodziny, ładząc się 
nadzieją w dnszy, że może jakiś cadowny wypadek 
wpłynie na zmianę postanowienia i zatrzyma się na 
miejscu. Niestety, o cndy dziś tradno, w sobotę, jak 
zapowiedziała wróciła też Weronika pod dach rodzinny 
i na łono małtonka, strapionego nle tyle jej długiem 
oczekiwaniem, ile raczej jej zbyt rychtym powrotem. 

Pierwszy tydzień po prsybycin spędziła Weronika 
w łóżku, musiało się wezwać lskarza, aby ratował jej 
zdrowie, ten zapisał brom i kropla laurowe na nspo- 
kojenie nerwów, a w księdze domowych rozchodów 
zanotowano nowy wydatek w kwocie sledm tysięcy 
ośmset marek pod tytałem: „dalsza restsuracya zdrowia 
Weroniki”. 

I doszedł do przekonania kronikar<, że połowica 
jest ma „droższą”* znowu o siedm tysięcy ośmsst marek, 
ale w duszy dodał, że, jeśliby tak dalej 146 miało w tem 
tempie, nle pozostanie mn mie lanego, jak „słodka 
śmierć”, to jest powieszenie się z powodn nsdmiara 
rozkoszy małźeń skloh na przed wojennym sznarka z enkro. 

Gdy Weronika powróciła jaż na tyle do zdrowia, 
że mogła się należycie wygadać, przez dwanaście go- 
dzin z rzędu opowiadała o kłopotach I zmartwiedlach, 
jakie na wsi stały się jej udziałem, a rzecz prosta, że 
wszystko skrapiło się na kośls ofiarnym, którym był 
małżonek. 

— Tyś tema winien — mówiła — Jako mężczyzna 
powinieneś był odradzić... 

— W jakiż sposób? — brzmiała odpowieiź — 
Bałem wprawdzie udział w radzie familljnej lecz boz 
prawa zabierania głosn... Peetensye miej do swojej 
cloci I do pani Gadalskiej I B.jczarskiej... Niechaj one 
zwrócą ci zdrowie, mnie zaś pieniądze, które dyabii 
wzięli bez żadnego pożytka... z 

Przekonała się zatem Waronika, że bynzjmniej nie 
przesadzili cl, którzy pomawiali nasz lni wiejski o chei- 
wość, bozwzglądność, sobkowsiwo i nienfaość wobec 
sardatowców. W dawniejszych czasach wieśniak odnosił 
się zawsze nieżycziiwie do dziedzica, co możia było 
wytłómaczyć wspomnieniem nie tak dawnśj pańszczyzny. 
Nieżycaliwość ta była jednak najczęściej nie uzasa- 
dniona, a wszelkie starania ze strony dworn o jej zwal- 
czenie rozbijały się stale o napór chłopski, posądzający 
„panów”, że chcą znown zaprowadzić dawne stoannki. 
Wszólkie dobrodziejstwa za strony dworn przyjmowała 
wieś bardzo chętnie, nważając, że jej się to nalaży, 
jeśli tən jednak o coś podobaego do niej zaapalował, 
mógł być z góry pewny odmowy. Nan:zyciela wiej- 
skiego uważał chłop także za szkodalka społecznego, 
gdyż dzięki jemu masiał w starostwie płacić kary za 
nieposyłanie dzieci do szkoły, wychodził zaś z zasady, 
Iż większa korzyść z tego, jeśli syn lnb córka pasie 
gęsi, niż kilka godzin dziennie beznżytecznie spędzo- 
nych w szkola. Jsdną jedyną osobą ciesząsą się za wsi 
jaklem takiem zaufaniem był ksiądz, ale znal:źii się 
jūt tacy, który się o t) pos:Grali, aby j: utracił, gdyż 
leżało to w ich Interasie, aby chłopa zupsłnia odosob- 
nić, aby tem łatwiej mógł się dostać w ich ręce. 


Nr. 27 


O sympaty!, jaką wieśniak cznł do karczmarza Moška 
iub Szmnia, lapiej nie wspominać. Byli oni jego po- 
wiernikami, przyjacióimi, doradoami, „wygodaili* mu 
chętale na dobry procent, w róznltacie jednak Mosier 
i Smal obsjmowali w posiadanie ich gospodarstwa, 
a Wojtek lab Kaba godzili aię potem do nich na pa- 
robków. 

W sardntowen widział zawsze wieśniak awojego 
wroga, nigdy mn nie dowlerzał I posądzał go zawsze 
o ché szzodzenia sobie, a dziwną losa kolają sim za- 
rznolł swój dawny strój włośsisńiki tak malowniczy 
i sympatyczny, przebierając się w kapioną w miaście 
tandetę i zmieniając się tom samom także na suda- 
LOWOA. 

T> stosnnki, jakle panowały na wsi, pogórszyły 
sią jsszcze bardziej dzięki wojaie i jej następstwom. 
W chłopa wmówiono, że przyszłość do nlego nalaży, 
a on to tak zroznmiał, iż wszyscy muszą tak tańczyć, 
jak on im zagra. Polityka ludowa opiera się dziś na 
zasadzie schlebiania chłopn i nawoływania go, aby pilnie 
s;rzegł swych interasów, z zasady pomija się jednak 
milszeniem, że powinien też gorliwie spełniać swe oby- 
watolskie obowiązki. A on, posłnszny swym doradzom, 
czyni, jsk mn kazano. I dlatego to mimowoli przychodzą 
na myśl słowa posty: „rękę karaj, nie ślepy miecz”. 
Ta ręka, która tym mieczem kleroje jak gdyby starała 
aię o to, aby n nas nie było nigdy ładn ni zgody i wido- 
cznie nie zdaje sobie sprawy, że samochcąc godzi nim 
w serce własnego naroda, Lud nasz nie jąst na tyle 
zły, ile mał» aświadomiony, zbyt więs uf» fałszywym 
prorokom, którzy, dobrze go znając, z łatwością znaj- 
dnją drogę do niego i do jego przekonań, 

Powiedziano ongi o Polace: „pawiem narodów by- 
taš i papngą*, a autor tych słów ani się moża spo- 
dziswał, że tak szerokie znajlą w obócoych czasach 
zastosowanie. Papnga naśladnje głosy innych i paple 
bez nstanku, co jednak wielkiej szkody nikoma nie wy- 
radza, paw natomiast drze się w niebogłosy, żre dużo, 
korzyści zeń żadaej niema, pióra jego, jak twierdzą 
a;arsj, sprowadzają nieszczęście I chorobę na tych, któ- 
rzy ja posiadają. U nas, jsk na nieszczęście, po wojnie 
„zapawiło się“, tak, aż oczy bolą od tej pstrokaeizny, 
a pożytek z niej żaden. Kstdy „paw“ chodzi jak na- 
dęty, drze się głośno, ale myśli tylko o sobie. Ani 
mu te w głowie, czy ogół odniesie z togo jaki pożytek, 
grant, aby jamn było dobrze I lśnfży na nim piękne 
piórka. 

Słabą ilinstracyą tego, jak lad dziś się z niczem 
nie liczy, a chciałby, aby do niege wszystko się do- 
stosowało, jest wypadek napozór drobny, jaki się wy- 
darzył w tych czasach w Wioliczce, Prasa niespełna 
dwoma tygodniami przybył tam z Krakowa ks. biskap 
Nowak celem dokonania poświęcenia azkoły í ochronki. 
Powozowi ks. Biskapa tewarzyszyła z dworca kolejo- 
wego do miasta banderya konna, złożona z okolicznych 
włościan, draga miała go z powrotem na dworzec od- 
prowadzić. Gly ks. Biskap zwrócił się do członków 
bandary! z podziękowaniem za przyjemiość jaką mn 
sprawili 1 adzielił im błogosławieństwa, z szóregn ode- 
zwały się głosy: „A gdzie na piwo?...* Pytanie to 
pozostsło na razie bez odpowiedzi, po chwili przysłał 
ks. Biskap „spragnionym” przez jednego z księży ty- 
siąc marak, które akwapliwie objęli zaraz w posiadanie. 
Widząc, że się tak ndalo, zaczęli coraz głośniej wy- 
rażać swe niezadowolenie, że „te mato“, a słowa ioh 
doszły nawet do usza ks. B.sknpa bawlącego w badynka. 
Zrsekł się też tego „zaszczyta*, aby banderya miała 
go z powrotsm na dwórzee odprowadzać, Fakt ten wy- 
wołał w Wieliczce ogólne oburzenie ladności, poczelwi 
kmiotkowie nie stracili przecież dobrej miny, nie sobie 
z tego nle robiąc, jak gdyby chcieli dać d) poznania, 
że Polska jest chłopską a przyszłość do nich nalsży. 

Niechaj kto jednak nie posądzi kronikarza, że od- 
mawia ladowi praw, jakie ma się słusznie należą. Prze- 
ciwnie, radby on był bardzo, aby włościanie w całej 
pełni korzystali z praw obywatelskich, jednakże nie 
w myśl dotychczas głoszonych zasad polityki lndowej, 
odgraniczającej chłopa polsriego jakimś ch ńsklm marem 
od raszty społeczeństwa, lecz na zasadzie uczciwej 
i zgodnej współpracy. Prowodyrowis ruchu ladowego 
niech nie zapominają O tem, że I pod sardatem bije 
równie gorąco polskie serca jak í pod siermięgą, boé 
przecież większość ich taxże nosi saurdnty. O ila po- 
lityka Inłowa wsjdzie na te tory, że nasz wieśniak zro- 
zumie nareszcie, że tylko wspólnami siłami możemy sobie 
zapewni 1spsią przyszłość, i pozbędzie się tsj Nienza- 
sadnionej nienfaości wobec surdutowców, jaklej na każ- 
dym kroka daja dowody, kronikarz będzie pierwszym 
z tysh, którzy ten program przyjm; za swój I to nie 
żądając w zamian dla sisble ani mandata possiskiego, 
ani żadnej sgnekucy przy wielzlim ołtarza warszawskim. 
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powodnją pobudki szlachetne, powstają czyny wznio- 
słe, które oddziaływnują na ogół kształcąco i przez 
szereg lat nie zacierają się w pamięci. Do takich 
czynów należą obchody rocznic narodowych czy też 
miejscowych, podczas których cofamy się myślą 
wstecz do odległych zdarzeń, przechodząc kolejno 
następstwa tychża aż do obecnej doby. Urządzanie 
obchodów ma szczególnie wielkie znaczenie wycho- 
wawcze na wsi, wśród warstw pracających, których 
umysł zajęty troską dnia powszechnego przy takiej 
sposobności wznosi się ponad codzienny poriom. 

Dlatego z uznaniem podnieść należy nroczysty 
obchód 100 letniej rocznicy założenia szkoły w Wo- 
łowicach w krakowskiem powiecie, urządzony sta- 
raniem kierownika tamtejszej szkoły pana Jana 
Stachnika. Odrestanurowawszy bndynek szkolny, za- 
wiązał komitet z miejscowych włościan i zaprosił 
na dzień 29 maja b. r, przedstawicieli Bady Szkol 
nej Powiatowej, wszystkich żyjących kierowników 
i nanczycieli, tudzież byłych uczniów tutejszej 
szkoły, z których wieln zajmaje obecnie wybitne 
stanowiska w naszem społeczeństwie, parafialne du- 
chowieństwo i okoliczne nanczycielstwo, jakoteż 
przedstawicieli obszarn dworskiego i gmin, tudzież 
miejscową ochotniczą Straż pożarną, Prócz zapro- 
szonych przybyły tysiączne rzesze z tamtejszej jak 
i z okolicznych wsi, a nawet sąsiedniego powiatn 
na tę rzadką uroczystość. 

Rozpoczęto ją nabożeństwem w miejscowej ka- 
plicy, które odprawił były uczeń tamtejszej szkoły 
kapelan w. p. ks. Stanisław Mens z Krakowa; pod- 
czas nabożeństwa Śpiewała dziatwa szkolna i przy- 
grywała orkiestra dęta. Po nabożeństwie, okolicz- 
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rów europejskich. Zwlaszcza król duński był „teściem* 
bardzó poważnym, córki jego bowiem były małżon- 
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Stuletnia rooznica założenia azkoły powszechnej w 


kami samodzierżcy Rosyi Aleksandra III. i króla 
Anglii Edwarda VII. 


Stuletnia rooznica założonia azkeły powarechnej w Wełowicach: Grono nauczycielskie z kierownikiem oraz dziatwa 
biorąca udział w przedstawieniu podczas uroczystości jnbilenszowej. 


nościowem, ' pięknem kazanin, które wypowiedział 
parafialny wikary ks. Franciszek Kapusta, aformo- 
wał się olbrzymi pochód, który wyruszył do szkoły. 
Tam powitał zebranych kierownik szkoły, p. Jan 
Stachnik, poczem dziatwa szkolna pod kierankiem 
rona nanczycielskiego odśpiewała wcale udatnie 
ilka pieśni i oddeklamowała okolicznościowe wier- 
sze, Po wzniosłem przemówienia inspektora szko!- 
nego powiatowego p. Józefa Lorenza, byłych ucz- 
niów, oraz przedstawicieli gmin, odegrały dzieci 
patryotyczny obrazek sceniczny, Na zakończenie 
uroczystości odbył się wspólny obiad dla zamiejsco- 
wych gości, którzy w liczbie około sześćdziesięciu 
osób zasiędii do stołu. Podczas obiadn wznoszono 
toasty między innymi na cześć Naczelnika Państwa, 
na wniosek ks. Meusa urządzono składkę na pow: 
stańców górnośląskich, która przyniosła #180 Mkp. 
Wszyscy goście dziękowali w serdecznych słowach 
gospodarzom i nauczycielstwa za urządzenie tak 
miłej uroczystości, którą zakończyła wspólna foto- 
grafia, Część gości została na wieczornem przed- 
stawienia odegranem przez miejscowe grono nan 


czycielskie. Uczestnik. 


Małżeństwo na dworze duńskim. 


Król Chrystyan IX. duński był podobnie jak 
władca Czarnogóry M kołaj, nazywany żartobliwie 
„teściem Earopy*, obu ich bowiem pobłogosławiły 
niebiosa bardzo licznem potomstwem. Dzięki temu 
weszli oni w związki rodzinne z większością dwo- 


W obecnych czasach, gdy cały świat się demo- 
kratyznje i republikaniznje, na związki małżeńskie 


w rodzinach pannjących mało się zwraca uwagi. 
Ostatnie małżeństwo zawarte pomiędzy księciem 
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Wołowioaoh. Uczestnicy uroczystości jubilenszowej, 


Renè Bourbon- Parma, bratem ekscesarzowej anstry- 
ackiej Zyty i księżniczką Małgorzatą, córką księcia 
Waldemara dańskiego i księżnej Maryi Orleańskiej, 
obudziło natomiast ogólniejsze zainteresowanie, nie 
było bowiem następstwem jakichś kombinacyi poli- 
tycznych, lecz jedynie miłość obojga młodych do- 
prowadziła do jego skojarzenia. Widocznie zatem 
i tutaj stosunki zaczynają się zmieniać, a przy za: 
dzierzganin węzłów rodzinnych uważa się więcej 
na uczacie, nż na wymogi polityki. 

Nowożeniec, ks. Rent, jest młodzieńcem dwu: 
dziestosiedmioletnim, byłym oficerem armii anstry- 
ackiej, ks. Małgorzata przebywała w czasie wojny 
w Londynie, jest bardzo wykształconą, mozykaloą, 
z zamiłowaniem oddaje się sportowi, w Danii cieszy 
się ogromną sympatyą całego społeczeństwa. Młodzi 
Indzie spotkali się po raz pierwszy w domu księcia 
Jerzego greckiego Snint Clond we Francyi, tu się 
poznali i pokochali. 

Ceremonia zaślubin odbyła się w dwu 10 czerwca 
w Kopenh:dza na zamku Bernsdorf. W licznym 
orszaku gości weselnych widziano z pomiędzy ro- 
dzin, zpokrewnionych z dworem dnńsk m i dworem 
Bourborów, między innymi i carowę wdowę, żonę 
Aleksandra III., ks. Jerzego greckiego z żoną Maryą 
Bonaparte, reprezentantów rodzin Orleanów, Bour- 
bonów i Bonapartych. 

Aatomobilowi weselnema młodej pary towarzył 
korowód cyklistów i cyklistek, dając w ten sposób 
wyraz sympatyi dla panny młodej i przyczyniając 
się do uświetnienia uroczystości rodzinnej w doma 
królewskim, z którym ludność duńską wiążą wi: 
docznie bardzo serdeczne nici. 


Małżeństwo na dworze dnóskim: Aatomobil weselny ks Rend Bourbon- arma i ks Małgorzacyą duńskiej 
w otoczeniu korowodu kolarzy, 
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Nawrócony. 


Niemiecki polip wziął sobie za zadanie zdosić 
świat cały i jaż zdawało się, że jego niecne zabiegi 
uwieńczy pomyślny skatek, że panowanie jego obej- 
mie obie półkale. W polityce swojej zewnętrznej 


cad + a. 
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Nawrócony: Jakób Stelmach, były marynarz niemiecki, 
raniony w obronie praw polskości Górnego S'ąska. 
Fot. Maryan Fuks, Warszawa. 


dążył do zagrabienia coraz to dalszych obszarów, we- 
wnętrzna miała za zadanie zgermanizowanie wszyst- 
kich narodów, które nieszczęśliwym zbegiem losu 
dostały się pod panowanie pruskiej pikelhauby. 
B'zwzględnie tępiono w zarodku każdy obaw bu- 
dzącego się życia narodowego, germanizcwaro przy 
użyciu wszelkich dostępnych środków nie wylą 
czając kościoła i szkoły. 


I część naroda polskiego, podległa proskiema 
berla, odczała dobrze na swej własnej skórze ich 
gormanizacyjne zabiegi. Górny Sląsk, Wielkopolska 
Pomorze, Prasy Królewskie, to smatne karty z dzie- 
jów polskiej martyrologii. Systematyczna praca 
wynarodowienia i wywłaszczenia odniosła przecież 
tylko częściowy i to bardzo nikły skutek. Większość 
potratiła się oprzeć germanizatorskim zakasom, ale 
gły im tylko charaktery słabsze. Spotykało się też 
„Niemców* z nazwiskami o brzmienia polskiem, nie 
brakło ich też i miętzy wojającą hakatą, a byli 
oni dla niej tem pożądańsi, że mogli łatwiej nda- 


jąc Polaków wkraść się w zaofanie zwłaszcza mniej 


inteligentnej ludności i siać między nią niezdrowe 
ziarno. 

Ale i między tymi obałamaconymi znalazło się 
wielu, u których poczucie narodowe nie wygasło 
w zupełności. Lecz tlało gdzieś w głębi serca, jak 
słaba iskierka, przysypana grabą warstwą popioła, 
czekając tylko na sposobność, by silnym i jasnym 
bachnąć płomieniem. A o sposobność tę, nawet nie 
zdając sobie z tego Sprawy, postarali się sami 
Niemcy. Ich bezwględność i barbarzyństwo, skie- 
rowane przeciw wszystkiemu, co polskie, obarzyło 
na nich nawet nuczciwiej myślących z ich własnego 
grona, tembardziej zaś musiało wpłynąć na tych 
„Sztacznie zrobionych Niemców," którzy nie mogli 
pozostać ślepi i głusi na katusze i jęki swych matek 
i ojców, sióstr i braci. I wtedy to ta tlejąca słabo 
w głębi serca iskierka wybuchała płomieniem, dany 
osobnik zrywał z dotychczasowym kierankiem my 
ślenia i spieszył tam dokąd go serce wołało, to 
jest na pómoc swoim. 4 

Typem takiego nawróconego „Niemca,“ jest gór- 
noślązak, Jakób Stelmach, były niemiecki marynarz. 
Uważał się za Niemcs, językiem polskim nie wła- 
dał zopełnie, na znak swej prawomyślności dał so- 
bie nawet na piersiach wytatnować orła praskiego, 
gdy jednak doszła go wieść o krzywdach i prześ- 
ladowaniach których ofiarą padają jego współbracia, 
pospieszył na Górny Sląsk i zaciągnął się w sze 
fegi powstańcze. Tutaj walczył przeciw Niemcom 
prawdziwie jak lew, nie cofsjąc Się przed żadnem 
niebezpieczeństwem. Raniony w bok dostał się do 
polskiego szpitala, skąd pochodzi fotografia nawró- 
conego „hakatysty*. 
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Sprawa torecka była też zawsze dla polityki enro- 
pejskiej powodem najrozmaitszych nieporozamień 
wszystkie starania o uzdrowienie „chorego czło- 
wieka“ pozostały bez skutku a i dziś, po akończe- 
nin wojny światowej, na której Tarcya wyszła bar- 
dzo fatalnie, sprawa turecka jest powodem wieln 
zgryzot dla tych, którzy wzięli na siebie zadanie 
uporządkowania stosunków Światowych w imię 
sprawiedliwości. 


Pokunana Turcya została wykreśloną z rządu 
państw europejskich i de facio przeniesioną do 
Azyi, pozostawienie bowiem jej Konstantynopola, aby 
zbytnio nie podraźnić Świata mazałmańskiego, jest 
tylko pozorne, gdyż dostał on się właściwie w ręce 
mocarstw koalicyjnych 1 obsadzony został przez ich 
wojska. Anglia dążąca do tego, aby wszystkie waż- 
nieisze cieśniny były w jej ręka i zapewniły jej 
królowanie na morza, nie tak łatwo wypuści z rąk 
to co w nie dostała, Pozatem Grecya w nagrodę 
za swą nentralność w czasie wojny uzyskała na nie- 
korzyść Tarków w Europie jak i w Małej Azyi 
daleko idące koncesye, z któremi nie mogą się po- 
godzić tnreccy nacyonaliści, dzierżący obecnie ster 
rządów w Swoim ręka. 


Następstwem realizowania przez Grecyę przy- 
znanych jej korzyści była reakcya ze strony Tarcyi, 
co doprowadziło do wybucha zbrojnych staré, 
których widownią stała się Mała Azya. Walka na 
tym obszarze rozpętała sią na dobre, a z oba stron 
prowadzono ją z zaciekłością. Rządy mocarstw ko- 
alicyjnych przeliczyły się widocznie, uważając „cho- 
rego człowieka“ za skazanego jaż ostatecznie na 
śmierć i rozporządzając wedle swej własnej woli 


Niopokoje w Małej Azyi Artylerya polowa Kemalistów. 


Niepokoje w Małej Azyl. 


Jeden z polityków europejskich nazwał swojego 
czasn Turcyę „chorym człowiekiem nad Bosforem“ 


i bynajmniej się nie ptmylił w tem okreś.enin 


z chorym bowiem ma otoczenie wiele kłopotów» 
jest on stale przedmictzm jego t'oski i zabiegów» 


Opioka nad inwolidami: Uczestnicy „Karsu dia sekretarzy gminnych“ urządzonego przez wadowicką Okr. Exsp. 
Sek. Op. M. S. W. z kierosnikiem Sekcyi p. W, Drewniak em (X) gronem uauczycielskiem, oraz przybyłymi 
na popis przedstawicielsmi władz miejscowych, 


jego spnścizną. Podniósł on się ze swego łoża bo- 
leści, aby się npomnieć o swe prawa, gdyż Tarcya 
nie wyrzekła się bynajmniej nadziei otrzymania się 
na swem dotychczasowem mocarstwowem stanowiska 
i ani myśli dać się zepchnąć do rzęda azyatyckich 
państewek. 

Europejska dyplómacya i tym razem zatem nie 
miała szczęścia w pomyślnem, jak się jej wydawało, 
rozwiązaniu sprawy tureckiej. Zamiast pokoja na 
bliskim Wschodzie, doprowadziła do nowego wrzenia, 
a to bynajmniej nie leży w jej interesie. Choć na 
razie walczy ze sobą tylko Grecya i Tarcya, bar- 
dzo łatwo Stać się może zarzewiem ogólnego racha 
muzołmeńskiego, z któryim zwłaszcza Anglia i Fran- 
cya muszą się liczyć bardzo poważnie. 

Anglia i Fraacya były za pokojowem załatwie- 
niem sporu grecko- tureckiego, widocznie j'dnak 
zbyt mało doń przywiązywały wagę. Znane SĄ wa- 
ranki, jakie zawarł Bekir Sami bej podpisane 
w Londynie za zgodą Brianda, który zastrzegł 8o- 
bie ewakuacyę Cylicyi pod znanemi gwarancyami 
i wpływ ekonomiczny w Azyi Mniejszej. Należało 
się spodziewać, że umowa ta stanie się preladyam 
do ogólnej pacyfikacyi tej części Wschoda. Ale Grecy 
chcąc zrealizować swojo aspitacye, wypowiedzieli 
wojnę Kemalistom. Ofenzywa ich nie przyniosła 
sukcesu jakiego się spodziewali, Wywełali tylko 
dziki odwet nacyonalizma tureckiego. Parlament 
Angory rozwiązał się, a Bskir Sami bej musiał 
uciekać, Nowy rząd składa się z altranacyonalistów. 
Grecy gdy im się nie ndały pierwsze operacye 
wojenne przystąpili do nowej ofenzywy, która zo- 
stała odpartą. Król Konstantyn wyjechał, aby sta- 
nąć na czele swych wojsk. Przyb,ł do Smyrny 12, 
czerwca b. r. Ponownie podjęte operacye wojenne 
rozpoczęły się zbombardowaniem kilku miejscowości 
nad morzem Marmora. Wedłog cświadczenia Mastafy 
Kemala baszy nacyonaliści tnreccy rozporządzają 
200 tysiącami ludzi. S.ły greckie wynoszą 220 ty- 
sięcy. 


Nr. 27 


Opieka nad inwalidami. 


(Do illustracyi na stronie 10.). 


Nasze czynniki przedewszystkiem do tego po 
wołane, zatem w pierwszym rzędzie sama wojsko- 
wość, dokładają wszelkich starań, aby żołnierzom 
inwalidom umożebnić znalezienie sobie na czas po- 
wojenny zajęcia, odpowiadającego ich nzdolnieniom 
nmysłowym i fizycznym, by nie byli ciężarem dla 
społeczeństwa. Zołnierzowi, który mężnie stawał 
w obronie granic Rzeczypospolitej i koniecznością 
wyrwany został z normalnego tokn swych dotych- 
czasowych zajęć, należy się to w zupełności, aby 
zajęco się jego losem na przyszłość i nie skazywa- 
no go na łaskę i niełaskę dobroczynności publicznej, 
zazwyczaj więcej mówiącej niż robiącaj. A po woj- 
mie, celem usunięcia wszystkiego tego złego, które 
było jej następstwem, potrzeba nam więcej praco- 
jących jednostek, aby organizm państwowy i spo 


łeczny mógł stanąć na silaych podstawach. W szze-, 


regach żołnierzy inwalidów znajdnje się zaś bardzo 
obfity materyał, który, przy stosankowo niewielkim 


makładzie pracy, można wyzyskać na korzyść ogółu. | 


Należy tylko baczyć, aby umiejętnie dobisrano kie- 
rauek pracy, a ni» zmuszać ich do podjęcia takiej, 
która me odpowiada ich kwalifikacyom. 

Organem ministerstwa spraw wojskowych, ma 
jącym się zająć powojenną dolą żołnierza inwalidy, 
jest Sekcya Opieki, której ekspozytury, rozrzncone 
po całym kraja, prowadzą ewidencyę żołnierzy in- 
walidów, wyszuknją dla nich zajęcie i Starają się 
o należyte przygotowanie ich do ich pełnienia. Urzą 
dza się zatem rozmaitego rodzajn karsy przygoto- 
wawcz8, mające zapowa.ć inwalidom spokojny, a ucz- 
ciwie zapracowany kawałek chleba na stare lata, 

Do rzędn takich karsów należał założony przez 
wadowicką Okręgową Ekspozytnrę Sskcyi Opieki 
M. S. W. „Kurs dla sekretarzy gminnych“. 

W kursie tym wzięło udział dwudziesta dwa 
frekwentautów. 

Ukończyło kars 10 z postępem bardzo dobrym, 
9 dobrym, 2 dostatecznym, jednego nie klasyfiko- 
wano. Tak kierownictwo kursa w osobie szefa Eks- 
pozytury p. Wojciecha Drewniaka, jak też i grono 
nauczycielskie, dołożyio wszelkich stsrań, aby frok- 
wentanci wyszli przygotowani znpełnie do przyszłe- 
go zawodn, rozumiejąc, iż budowę, a względnie 
uzdrowienie Państwa trzeba zacząć od najmniejszej 
komórki. Dlatego też popis wypadł nadspodziewa 
nie. Inwalidzi odpowiadali na zadawane im pytania 
z całem zrozamieniem rzeczy i pełną znajomością 
materyału, objętego programem nanki. Rzecz tylko 
dziwna, że na kars tən tak mała stosunkowo liczba 
'się zgłosiła, podczas gdy w setkach naszych gmin 
«brak wyszkolonych sekretarzy. 

Następny kars, trzeci z rzędu, rozpoczął się 
% początkiem czerwca b. r. 
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NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Pożegnanie dowódcy warsztatów wojskowych 
przez pracowników. 


Ina skromnem stanowiska dowódcy wojskowego 
Zakładu umundurowania można oddać armii znaczne 
usłagi i zyskać sobie ogólne nznanie. 


Sprawa zaopatrzenia naszej armii w najniezbęd- 
niejsze artykuły jest na najlepszej drodze do roz- 
woju. Po większej części wojskowość ujęła ją 
w swe własne ręce, a prowadząc w swym własnym 
zarządzie, chroni się w ten sposób przed niesamien- 
nym wyzyskiem spekulantów i lichwiarzy, jakich 
nie brakło nigdy między dostawcami. W szeregach 
znajdnje się też bardzo wiein zawodowców, których 
nzdolnienie może być w ten spnsób należycie wy- 
zyskane. Jako żołnierze nie mogą oni pracować dla 


Niepokeje w Malej Azyl: Mustafa Kemal basza w otoczeniu 
swego jeneralnego sztabu na dworca kolejowym w Eskicheir. 


ogóła, praca ich zatem skierowaną została kn za- 
spojeniu potrzeb armii. Przy każdem zatem dowódz- 
twie powstały Zakłady nmnudarowania, które za- 
opattają arm'ę, Pod kierunkiem fachowców, a do- 
zorem wojskowości rozwijają się one bardzo po- 
myślnie, dając wyroby nczciwie sporządzone i przy- 
czyniając się w ten sposób do zmniejszenia wydat- 
ków na ten cel idących rocznie w miliardy, 

Ki:rownictwo takim Zskłsdem i połączonymi 
z nim warsztatami nie jest rzeczą bynajmniej łatwą. 
Na dowódcy cięży obowiązek sumiennego przestrze- 
gania, aby nie marnowano materyała i czasn, masi 
ponadto przy odpowiedniej ensrgi być też i wyro- 
miałym prz.łożonym, aby w ten sposób zyskać so- 
bie zanfanie i sympatyę pracowników i zachęcić 
ich do tem wydatnieiszej pracy. Połączenie tych 
zalet daje rękojmię, że taki kierownik odpowie 
godnie ciężkim, a dość niewdzięcznym zadaniom, 
jakie nań włożono. i 

Maiąc takiego przełożonego, pracają t:ż pod- 
władni daleko chętniej i energiczniej, odnoszą się 
doń z nznaniem, snmienność jego wpływa na nich 


li 


dodatnio, starają się też iść w jego ślady, a gdy 
przyjdzie chwila rozstania przy przeniesia go na 
inne stanowisko, żegnają go z żalem. 

Podobne pożegnanie odbyło się w ubiegłym ty- 
godnin we Lwowie z okazyi natąpienia z zajmo- 
wanego dotąd stanowiska kap. Jana Daracia, 
dow. Wojsk. Okręg. Zakłada umandarowania. 

əgnano go z żalem, a illastracya, którą w ni- 
niejszym namerze podajemy przedstawia nczestników 
pożegnania go przez personal warsztatów szewskich 
przy Zakładzie amodorowania przy nl. św. Marcina 
l. 30. W akcie pożegnania wzięli gremialnie udział 
wszyscy pracownicy warsztatn wraz z komendantem 
popor. Zygmuntem  Mojsowiczem, kierownikiem 
warsztato, Waleryanem Harnym i majstrom M, 
Barańskim. 


NOADACACKE 


Kącik humorystyczny. 


Ciężki zawód. 


— Czóm się pan trudni? 
— Czem? Podwójną buchalteryą, pojedyn- 
czą pensyą i potrójną pracą. 


Bogata ciotka. 


Kużyn (z entuzyazmem): Ach ciocin, raz 
musisz Neapol ujrzeć! 
— Tak, tak... a potem umrzeć. 


Podczas pożaru. 


— Jakaż to szalona odwaga ze strony tego 
kelnera — mówił pan X. — który rzucił się 
w płomiemienie pewnej palącej się restauracyi, 
aby nieść pomoc nieszczęśliwym. 

— Aleź to nie odwaga, tylko ktoś z wew- 
nątrz zawołał: „płacić!* 


Zaspany. 

, Żona budzi rano swojego męża radcę ma- 
gistratu, którego zamiast w łóżku, ujrzała le. 
żącego na podłodze. Poprzedniego dnia było 
przyjęcie u radcy X. z okazyi imienin, mąż, 
wróciwszy do domu położył się obok żony. 

— Powiedz mi Jasiu — pyta żona — tyś 
wypadł z łóżka, czy ty tego n'e zauważyłeś? 

— Upadek, to ja słyszałem — odpowiada 
zaspany — ale nie miałem pojęcia, że to ja 
właśnie spadłem. 
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Pożegnanie dowódcy warsztaiów wojekowych: Ustęvujący dowódca kap, Jan Darać w ostoczeczeniu pracowników wojskowego warsztatu szewskiego. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył S. Kalczyński, Jordanów. 
twadraty i kreski zastąpić literami. Pierwszy rząd pionowy 
poziomy pod: nazwę znanej miejscowości pod Krakowem. 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Znany barwik, 
3. Obchód ludowy w Krakowie, 4, Duchowny jednego z wyznań, 
5, Miejscowość nad Bałtykiem, 6. Litera grecka, 7. Samogłoska. 


Okienko. 
Ułożył I. Turek, Wiellczka, 


Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kis- 
runku pionowym i poziomym. 
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Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka w Polsce, 2. Część stroju 
kapłańskiego, 3. Egzotyczne drzew) 


Księgainia Dra Wł Miłkowskiego 
(Kraków, Floryańska 1.) 
sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu księgarskim : 


Bartoszewicz K. Księga pamiątkowi Konstylucyi 3 maja. 
2 tomy. — Cena 50 marek 


Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie- 
ku XVII. Cena 120 marek. 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. Cena 24 mk 

Rutowski Tadeusz. W sprawie przemysł: krajowego. 
Cena 48 marek. 

Rutowski Tadeusz- Pizemysł cukrowniczy, jego wpływ 
na rolnictwo. Cena 35 marek. 

Minister Flo yan Ziemiałkowski. (Kartka z dziejów Ga- 
licyi, z portretem). — Ce..a 24 marek. 


|| | WAM WEGO OJETEAFIETEN IE] LLK TUEUTETETEJ| 
„HUMOR POLSKI" 


Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 
polityczno-satyryczny 
Do nabycia w całej Polsce 
Cena egz. 20 Mz. 


Album Legionów 
= Polskich == 


jm | | 
Zeszyt I. 


cena 40 marek 
Da nabycia w Ndmialstracy! „Howości Illustrowanych 


PP. Kupcom i Przemysłowcor! 
przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pol 
znanych i jedynych pism fachowych : 


% 

0 fygodnik „Kupiec“ prenumerata iwat M. 100: — 
4. Drogerzysian i: 72 
RW 
M 
4 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
2 Marek. 


Adres zamówień: 


POZNAN, UL. WIELKA 13. 


= ADMINISTRACYA£ 


„Nowości (lustrowanyeh 


© Mimeiciei» i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipitskiege. 


Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 
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dsprzedaje fotografie | klisze CyNKOWO 


Odpow. redaktor : Julian Bartoszewicz. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył X. Y., Tarnobrzeg. 


2 podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) M. Ba- 
łuckiego „Pan burmistrz z Pipidówki* (powieść); 2) Kalendarz 
familijny na rok 1921. 
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Rozwiązanie zagadek z Nru 22. 


Trójkąt magiczny: 1. Fivianf, 2. Ignacy, Verne, 4. Imam, 


a 6 8, 8, 
a, k, k, | 
m, 0, 0, T, 
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Znaczenie wyrazów: 1. Popularny obecnie śpiew patryo 


tyczny; 2. Jeden z kalifów, 3. Minerał, 4, Statek biblijny. 5. Abo, 6 Ni, 7. I, 
Grzebieniówka: Arya, u, gama, u, Soła, t, mila, e, eyna, 
BEBUS: B, yard. 


Tajemniczy napis: Czem chata bogata, tem rada. 


Debro rozwiązania nadesłali pp.: W. Teodorowicz War- 
szawa, J. Martynowicz Sandomierz, M. Mahr Łodź, J. Jabłoń- 
ski Lnblin, J. Bielawski Rzeszów, M. Lisowski Stanisławów, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M, Mańkowska War- 
szawa, M, Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń J, Kali- 
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, t. Batowski Tarnów, 
E. Gngulski Jędrzejów, x. Wilczyński N. Sącz, J Cześnikiewicz 
Krakow, Z. Stoiśarski Poznań, K. Zieliński Zatesie, M, Ostrowska 
Lwów, S. Sadowski Warszawa, S. Zajączkowski Rzeszów, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S, Kowa ski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
W. Zubieka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M, Zombek Lwów. 
K. Radziszewski Warszawa, K, Cogielski Wadowice, K, Zbo- 
rowski Stanisławów, H. Balicka Biała, W. Śmieszek Lublin, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń- 
ska Tarnów, J, Martynowiez Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
H. Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów, U, Kokoszyń- 
ska trzemyśl, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po- 
znań, W. i omperdowa Lwów, S, Grabowski Wadowice, S. So- 
kołowski Lwów, J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopane 
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Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K. Wilczyński, N. 
Sącz (powieść; ; 2) M. Mahr Łódź (kalendarz familijny), — 
Upraszamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej prze- 
syłbi nagrody w kwocie 6 marek, 


Drukarnia D. E. Friedleina 
vy Krakowie. ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 
« opatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
«chodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- 
bele i t. p. zzybko i starannie, po canach umiarkowanych. 


| ______—  _ __—_. A 
Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran poręka. 


w Krakowie, Foryańska 7. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie: po- 
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetełna, terminowa. -- 
Suknle dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowt Specyaliści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


LILI 


do wydelikacenia ciała 


GŁÓWNY SKŁAD do nabycia: 


== APTEK 
w Potoku Złotym. 


„BOCIAN“ 


Do nabycia we wszystkich 
Ajencyach 


Cena egz. 30 Marek 
Adres Redakcyi i Administracyi 


KALENDARZ „BOCIANA“ 
NA ROK 1921. 


Do nabycia w Administracyi „Bociana“ Kraków XV., 


tobzów 9. 


Dia odsprzedawców rabat. 


Kazimierza W. 95. 
Cena 30 Mp. 


N 


z katdego numera 
po połowie ceny 
włusnych kesztów, 


Kiigze własnego zakładu, Drukarnia D. M. Priadłeina pod zarz, St. Kowalskiego. 


